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Oczywiście narody pokojowe 
e Przygotowują się do wojny na 
nizej. Tym niemniej Juin za- 
| wg jakoby plan sztabu prze 
| "a opuszczenie Francji. Mar 
i „SK francuski uważa, że gdyby 
| Uropie zachodniej stało 100 


Meji gotowych do walki, bez- 


a- R. Ł X 


JOSSADEK TRACI NERWY 
metran (A.F.P.). Według infor 
ka 2 miarodajnych źródeł perskich 

propozycje w sprawie naftowej 
wać się będą z treścią expose 
Rep. Adeka, wygłoszonego w parla- 
No z tym, że Mossadek zagrozi 
Mino stosunków dyplomatycz- 
bę 2 Wielką Brytanią, o ile rząd 
pi l grać zechce na zwłokę. 

-Wodem tego nacisku jest pogar- 

"IE się z dnia na dzień sytuacji 
mis jArczej Persji, której nafta nie 

~e Być mimo wielu chętnych na- 
(Ay eksportowana skutkiem bry 
lej blokady. 
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£ KONGRES 
UEM ODZYSKANYCH 
WE WROCŁAWIU 

wi law (A.F.P.), W Wrocła- 

lp odbył się z udziałem 3.200 de- 

N |. wśród których nie brakło 
me przedstawicieli duchowień- 

za kongres Ziem Odzyskanych, 

Bite Y z inicjatywy głównego ko- 

| w Wyborczego „Frontu Narodo 


| uj zewodniczył  kongresowi prof. 


| ty tetu wrocławskiego Kul- 
keti, przemawiali m. in, Cyran 
| nacz r Rokossowski. Ten ostat 


py, ładczył, że .,armia polska 
| zj * jest do obrony Ziem Od- 
| pech przed każdym atakiem 


; halistów””. 


| Maty SUKCES OPOZYCJI 
| z łokholm (A.F.P.). W ub. nie- 


j FAL odbyły się w Szwecji wy- 


A | Ven do parlamentu przy frek- 
s | gą! nieco mniejszej, niż w roku 

(76 proc. wobec 82 proc.). 
i y niku wyborów straty ponio- 


y „ole partie koalicji rządowej: 
ty iści otrzymali 109 manda- 
| Manda, tracąc 3, agrariusze 27 
tę ałów — tracąc 2. Konserwa 
ya (30 mandatów) zwiększyli 
| Vie. Stan o 7 mandatów, liberato- 
3 (59) o 2. Komuniści stracili 
Kal Nie Mandaty, zdobywając obec- 
be mandatów wobec 8 w po- 
8 || nim parlamencie. 
kj a stronnictwa koalicji rządo 
+ | y Worzyć będą nadal większość 
Arlamencie. 


MALIK GROZI 


ają, Związku z 52 veto sowieckim, 
ONZ ym przeciw przyjęciu do 
wą © „Japonii wypłynęła znów spra- 
tępi Jany statutu ONZ przez znie- 
H ub ograniczenie prawa veta. 
wpet amerykański Austin zrobił 


| SD kierunku wyrażną aluzję. Na 


p NA FAŁSZERSTWA 


tny Utiq do sowieckiego wzoru, 
br © fałszują. Taki zwyczaj. 
| łają więc na swoich 
prekursorów 


| Cha 
| ai Kościuszkę, Mickiewicza. 


Rdz. 
Stez mie, Przemówienia szumne. 
| V marzizm aż w uszach bzyka 


tą 
k psy, obwąchując spotkaną 
byi kolumne, 
kują granity pomnika. 
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LA PAROLE POLONAISE 


WOLENNIKIEM KONTROFENSYWY 


W wywiadzie udzielonym przedstawicielowi «Le Figaro» p. E. 


Juin, który brał udział w mane- 


Mach anglo-belgijskich w Westfalii i francuskich nad Renem — 
oWiądczył, że wbrew pogłoskom prasowym nie istnieje żaden plan 
Mhcuski, ani żaden «plan Speidla», jeśli idzie o obronę Europy 
Uchodniej przed atakiem ze Wschodu, natomiast istnieje ogólny 
ln szłabu atlantyckiego. W planie tym pomimo konieczności roz 
žania przede wszystkim obrony w pierwszej fazie, przewidziana 
kontrofensywa w wielkim stylu. 


Jest ona podstawą strategii 


pieczeństwo jej byłoby zapewnio- 
ne. Narody wolne nie osiągnęły 
jeszcze tej cyfry, ale postępy od 
trzech lał tak w wyposażeniu w 
materiał nowoczesny, jak też w 
rozwinięciu ducha współpracy są 
ogromne. l 


PLAN SPEIDLA GÓRĄ? 

Duński dziennik «Information» 
twierdzi, że wielkie manewry na 
zachodnim Bałtyku i Wschodnim 
Atlantyku oznaczają zwycięstwo 
«planu gen. Speidla», przewidu- 
jącego w razie ałaku obroną w 
bazach na północ i południe od 
frontu ataku. Założenie manew- 
rów wskazuje bowiem wyraźnie 
na zamiar utrzymania Danii jako 
jednej z baz obronnych, osłania- 
nej od morza i powietrza, nało- 


miast bez poparcia sił lądowych. 


Przeciw Watykanowi i Francji 


NOWY „PROCES SZPIEGOWSKI”” W BUŁGARII 


lowo JA (skie 


DZIENNIK WOLNYCH POLAKOW 
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arsz. Juin| 6 wyroków śmierci 


ŻĄDA PROKURATOR W PROCESIE WARSZAWSKIM 


Warszawa (A.P. - A.F.P.). — W trzecim dniu procesu warszawskiego 
prokurator, ppłk. Ligęza, zażądał kary śmierci dla 6 oskarżonych, w tym 
dla obu kobiet, oraz kary długoterminowego więzienia dla 2 pozosta- 
łych oskarżonych. Prokurator atakował głównie „trującą propagandę” 
„Głosu Ameryki”, a oskarżonych nazwał „Judożercami”. W czasie zeznań 


świadków prokurator podkreślał, że organizacja 


korzystała z takich 


miejsc zbiórki, jak kaplica $w. Barbary i budujący się kościół przy ul. 


Emilii Plater. 


Radio warszawskie nadaje dwa 
razy dziennie specjalne transmisje z 
procesu, dobierając odpowiednie 
fragmenty i zaopatrując je w komen 
tarze, zionące nienawiścią do mo- 
carstw zachodnich i emigracji pol- 
skiej. 

Wedlug tych audycji. w drugim i 
trzecim dniu procesu zeznawali 
świadkowie, prawie wszyscy sprowa 
dzeni z więzienia. gdzie oczekują 
swego procesu., Świadkami tymi by- 
li Maria Karska. Marian Bortko, Jan 
Błysko, Jerzy Kurzęta, Otton Pilew 
ski, Helena Wańkowicz, Anna Po- 
lankiewicz, Anna Przeciniak, Jad- 
wiga Janiszowska, Aniela Sobota- 
Tomaszewska, Joanna Skarżyńska (b 
urzędniczka ambasady USA w War- 
szawie) i Zofia de Callier (b. u- 
rzędniczka ambasady USA i atta- 
chatu francuskiego w Warszawie, 
przed wojną miedzynarodowa sekre- 
tarka przy głównej kwaterze ZHP). 


Maria Karska, wdowa po wyż- 
szym oficerze polskim z r. 1939, 
miała zeznać, że jako łączniczka 
dostarczała ambasadzie amerykań- 


Sofia (A.P. - A.F.P.). — Prasa bułgarska ogłosiła akt oskarżenia prze- 
ciw 40 osobom, w tym 27 księżom katolickim z Sofii i miast prowincjo- 
nalnych. Zarzuca się im spisek przeciw całości republiki | przygotowa- 
nia do zamachu stanu, oraz działalność szpiegowską na rzecz Watykanu 


i Francji. 


Oskarżeni mieli działać zgodnie z 
instrukcjami, udzielanymi przez ks. 
Damperat, byłego kapelana posel- 
stwa francuskiego i byłego dvrekto 
ra kolegium francuskiego w Bulga- 
rii, przez b. francuskiego attache 
wojskowego w Sofii Cima „byłego 
konsula francuskiego w Sofii Perey- 
tona, oraz przez dwóch byłych 


MIN. PLEVI 


Meaux (R.P.). — W ub. nie 
dzielę odbyły się w Meaux i w 
całej okolicy nad Marną uroczystości 
poświęcone uczczeniu poległych żoł 
nierzy francuskich, którzy pod ko- 
mendą marszałków Joffre'a 1 Gallie 
ni'ego odparli armie niemieckie od 
Paryża we wrześniu 1914 r. Rząd 
reprezentowali minister obrony na 
rodowej Pleven i minister b. kor 
batantów Temple. Szczególny hol 
złożono imieniem Francji u stóp ka 
miennego krzyża na polu bitwy nar 


Francja będzie sie bron 


Marna, gdzie zginął śmiercią wal 
nych Charles Peguy, jeden z r. 
większych poetów francuskich. 


“Strachy na Lachy» 


WYSTĄPIENIEM 


to Malik oświadczył, że w ten sp 
sób „mechaniczna większość”. ja 
rozporządza Ameryka, naruszyła: 
podstawowy artykuł ONZ i dopi 
wadziła do „,rozpadu”” tej organiz 
cji. 


Oświadczenie to jest niedwuzna: 
ną groźbą wystąpienia państw bl 
ku sowieckiego w razie zmiany st: 
tutu. 


WYPAD SPAL 


Sennelager (A.P.). — W ubiegłą «= 
botę zmobilizowano rezerwistów bry 
tyjskich i batalion składający się 
kompanii angielskiej, szkockiej i wa 
lijskiej wszedł w akcję 12 godzin p 
mobilizacji. 

Batalion przewieziony został drogi 
lotniczą i rzucony przy pomocy spa 
dochronów na tyły „Niebieskich'” 
Zaskoczenie było całkowite i w cza 


nuncjuszów apostolskich w Bułgarii. 


Organizacja miała otrzymywać na 
swe cele około 50 milionów lewów, 
oraz lekarstwa, żywność i broń dla 
„żywiołów bandyckich i kryminal- 
nych”, którymi się posługiwała. 


Daty rozpoczęcia procesu nie po- 
dano, 


ATERT 


skiej informacji, ukrytych w okładce 
książki, a uzyskanych głównie z 
Banku Narodowego. 

Łączniczką miała być również Jad 
wiga Janiszowska, była członkini 
armii podziemnej, mająca stopień o- 
ficerski z 2. Korpusu. 

Wyrok spodziewany jest w naj- 
bliższym czasie. 


Uwagę świata zwróciły na siebie wypadki w arabskim państwie 

Libanu, gdzie po zamachu stanu stanu nastąpiły zmiany w rzą- 

dzie Na zdjęciu widok na miasto Bejrut, stolicę Libanu. Na pierw- 
szym planie Wielki Seraj. " 


Kartagena (A.P.) Rajmond Via- 
dieu, zastępca mera Tuluzy, skaza- 
ny został przez hiszpański trybunał 
wojskowy za szpiegostwo na 8 lat 
więzienia, członek hiszpańskiego 
kontrwywiadu Lopez za udzielenie 
mi pomocy na 8 miesięcy. 

Według aktu oskarżenia Viadieu 
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KANI EIT 


ZAGADKOWY WYROK 


FRANCUZ SKAZANY ZA SZPIEGOSTWO W HISZPANII 
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Quotidien des Polonais Libres. 


Pomagać narodom 
za zelazną kurtyną 


DOMAGAJĄ SIĘ ROBOTNICY AMERYKAŃSCY 


Nowy Jork (A.P.). — Komisja stosunków międzynarodowych 
kongresu Amerykańskiej Federacji Pracy wysunęła następujące żą- 
dania: 


Pierwszeństwo dla uzbrojenia, zwiększenie wojskowych zamó- 
wień amerykańskich szczególnie we Włoszech, nieudzielenie pomo 
cy rządowi gen. Franco i przerwanie rokowań o bazy aż do zwolnie 
nia aresztowanych robotników hiszpańskich, pakt wzajemnego bez- 
pieczeństwa z Koreą i narodowymi Chinami, rozszerzenie Paktu 
Pacyfiku, dalsza pomoc dla sojuszników, oraz pomoc dla narodów 
za żelazną kurtyną z tym zastrzeżeniem, że Stany Zjednoczone 
«nie wdadzą się w żadną wojskową awanturę przeciw tym, którzy 
te narody ujarzmili». 

TRUMAN 
WŚRÓD MURZYNÓW 


Nowy Jork (A.F.P.). — Prez. 
Truman zapowiedział na 11 paź- 
dziernika doniosłe przemówienie 
na temat równych praw obywatel- 
skich. Przemówienie to zostanie 
wygłoszone w dzielnicy murzyń- 
skiej Nowego Jorku Harlem. 


SPRAWA NIXONA 


Waszyngton  (R.P.). — Sen. 
Nixon, kandydat republikański na 
wiceprezydenta USA, zapowie- 
dział, że ogłosi publiczne sprawo 
zdanie ze swego osobistego bu- 
dżełu, oraz że w ciągu 48 godzin 
będzie wiedział, czy zatrzyma lub 
wycofa swoją kandydaturę. 


KONGRESMAN KLUCZYŃSKI 
ZA STEVENSONEM 


Waszyngton (R.P.). — Demo- 
kratyczny członek Kongresu Klu- 
czyński ogłosił list otwarty, wzy- 
wający Polaków amerykańskich 
do poparcia Stevensona, którego 
program bardziej ma odpowiadać 
interesom narodu polskiego „ani- 
żeli «generalskie pobrzękiwanie 
szabelką» Eisenhowera. 


przybył w maju do Hiszpanii z li- 
stem pewnego hiszpańskiego anar- 
chisty, żyjącego jako uchodźca w 
Tuluzie, i starał się uzyskać od Lo- 
peza informacje o nowych modelach 
hiszpańskich lodzi podwodnych i 
torped. Ponadto zrobił on szereg 
zdjęć urządzeń wojskowych w Kar- 
tagenie, Sewilli i Grenadzie. 


m 


Pan Mun Jom (A.F.P.). — Z 
kół, zbliżonych do komunistycznej 
delegacji rozejmowej, przenikają 
pogłoski. że wkrótce na froncie ko- 
reańskim | 


Według obrońcy, który 
dział apelację, Viadieu przybył do 
turysta 


zapowie- 


van wę 


zły 
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budzmy sie 
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Z uspi enia 

Od kilku dni na łamach nasze- 
go pisma publikujemy cykl arty- 
kułów analizujących najbardziej 
zasadnicze dla polskiej emigracji | 
| zagadnienie — zagadnienie jed- , 
ności narodowej. Autor tych arty- 
kułów nie należy do żadnego ze! 
stronnictw politycznych. Jeet to 
polityk bezpartyjny. Nie w tym 
znaczeniu, w jakim się tego słowa 
nadużywa u nas dla pomniejsza- | 
nia roli stronnictw i maskowania 
przynależności do takiego ozy In- 
nego zespołu politycznych obłu- 
dników, Jest politykiem bezpartyj- 


nym w demokratycznym sensie te 
go słowa. 


Pragniemy zwrócić uwagę Ory- 
telników na te artykuły. Są one 
napisane z odwagą I z sumienność 
cią, na jaką może się zdobyć tył |. 
ko ten, kto za słowami nie chowa 
rozgrywek taktycznych. Takt I u- 
miar w traktowaniu spraw uwi- 
kłanych w zadawnione urazy © 
soblste lub grupowe uwypukla tym | 
bardziej prawdę, która jest naz- 
wana prosto i po imieniu. 

Tak właśnie trzeba. Jeśli osoby 
odpowiedzialne za los tego, oo w 
publicystycznym skrócie nazywa 
się legalizmem, nie potrafią się 
wznieść ponad przekreślone z krę- 
tesem przez największą z klęsk 
nawyki, trzeba, żeby opinia publi- 
czna zniechęcona bezowocnością 
przetargów i gierek, obudziła się 
ze sztucznego uśpienia. 

Nie wolno nam chronić się za ja- 
łowe narzekania, za mdłe dekla- 
racje nawołujące ogólnikowo do 
jedności ani za łatwe drwiny. To 
jest postawa bierna, to jest posta- 
wa niemęska. 

Jeśli jesteśmy  demokratami, 
| trzeba, by słowo to nabrało w us- 
jtach naszych realnego sensu. Jest 
nas ponad milion Polaków na ob- 
czyżnie. Na nas wszystkich a nie 
tylko na przywódców spada od- 
powiedzialność za to, co się ze 
sprawą Polski dzieje. 

Po to zostaliśmy na Zachodzie, 
by w zbiorowym wysiłku wykonać 
za naród polski część dzieła, któ- 
rej on dokonać nie może. To my 
przede wszystkim jestaśmy odpo- 
wiedzialni przed Bogiem i hiesto- 
rią oraz przed żyjącym pokole- 
niem narodu za to, w jaki sposób 
spełn:.my nasze Obowiązki, Nie 
konstytucja ale własne nasze su- 
mienia są źródłem tego zobowią- 
zania. Ono jest pierwsze i najważ 
niejsze. . 

Pamietajmy, że każdy naród ma 
takie kierownictwo, na jakio go 
stać, jakie toleruje lub na jakie 
pozwala. Nasza bierność, nasz 
brak energii pozwala, że nie- 
zgoda wciąż trwa. Według tego| 
będą sądzeni nie tylko kierownicy 
ł przywódcy, ale także my wezy-ļ- 
scy. 

Przerwijmy milczenie. W nas 
jest siła, której sami nie docenia- 
my. Na emigracji nie ma ani po- 
licji ani dyktatorów. Nikt nas si- 
łą nie zmusi do milczenia. To my 
możemy zmusić tych, których zmu 
sió trzeba, by przed naszą wolą 
ustąpili. Niech wiedzą, że społe- 
czeństwo polskie na emigracji 
daje im ostatnią szansę. Właśnie 
w tej jesieni. 


— 
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«My także mamy nowa broń» 


ODGRAŻAJĄ SIĘ KOMUNIŚCI NA KOREI 


ce-roboty, Niemniej nie jest wyklu- 

czone, że Sowiety mogą rzucić na 

front coś w rodzaju rakiet V-1 lub 

V-2 „nad których rozwojem pracują 

! końca wojny przy pomocy nie- 
kich fachowców. 


CIEKŁE WALKI PIECHOTY 


xio (A.F.P.). Piechota ONZ ' 
la się odzyskać „Łysą Górę” 
nującą nad zachodnim odcin- 
ı frontu. Nieprzyjaciel stawiał 
ekły opór przez całą noc, pomi 
dlnego ognia artylerii. 
$wnocześnie oddziały sojuszni- 
toczyły przez 7 godzin walki 
z o wzgórze „„Kelly'” położo- 
> kilka kilometrów na połudn. 
ód od „Łysej Góry”. Z powo 
iężkiego ognia artylerii nieprzy- 
lskiej oddziały te wycofały się 
zczytu wzgórza. 


O MUCHACH — GAZY 


xio (A.F.P.). Radio Pekin 
¿żyło wojska ONZ na Korei o 
sanie pocisków z gazem trują- 
Pociski te — zdaniem radia — 
‘dzono w 5 wypadkach. , 


ATEGIA 
ROPY 


małych, ruchliwych, technicz 
świetnie wyposażonych jedno- 
O planie tym pisaliśmy nie- 
"o na innym miejscu. 
len z dzienników szwajcarskich 
na marginesie tej dyskusji u- 
„nie pozbawioną słuszności: 
> jest pewne — skończyła się 
+ "cja milczenia  strategów. Jest 
1 niewiarygodną z ja- 
:kkomyślnością opowiada się 
nikarzom o własnym planie i je 
yższości nad planem konkuren- 
m, podczas gdy nieprzyjaciel 
ra ręce. Nad biurkiem każdego 
jącego nad obroną Europy. na 
by umieścić wielki napis: „ 
nie milczy, szkodzi Europie, 


= 2 


Peeglad 


Stevenson a Rosja 


Hamburski dziennik „Die 
pisze: 

Obaj kandydaci na prezydenta a- 
takują Moskwę. Ale podczas gdy 
Eisenhower prawie zatrzasnął drzwi 
do rokowań, Stevenson gotów jest ro 
kować. Bezwarunkowa i pełna zau- 
fania gotowość do rokowań z Mo- 
skwą może być, okazało się u Roose- 
velta, równie zgubna, jak sztywne 
odrzucanie wszelkich prób zbliżenia. 
Wielką słabością polityki USA by- 
ło dotąd, że nie umiała znaleźć trze- 
ciej drogi między obiema skrajno 
ściami. 


Z wypowiedzi Stevensona wynika, 
że nie widzi on żadnej krótkiej dro- 
gi do zlikwidowania zimnej wojny, 
lecz jedynie drogę zmagań o każdą 
pozycję polityczną. Wydaje się rów- 
nież, że Stevenson uznaje obecny po- 
dział wpływów w Europie i na Da- 
lekim Wschodzie i pragnie tylko pa- 
cyfikacji stosunków. Wyjątkiem są 
Niemcy, które chciałby zjednoczyć. 
Koncepcja Stetensona jest koncepcją 
„małej Europy”. 


Welt” 


Broń moralna 


Nawiązując na napaści moskiew- 
skiej „Prawdy” na gen. Eisenhowe- 
ra Jerzy Zdziechowski pisze w wy- 
dawanym przez Rade Polityczną 
„Biuletynie Politycznym” 

To, co Eisenhower nazywa świa- 
tem wolności, do którego kraje za 
Zelazną Kurtyną mają powrócić, w 
interpretacji „Prawdy” jest światem 
„wyzysku człowieka przez człowie- 
ka”. Dziwaczne to, ale Kreml pró- 
buje na gruncie moralnym rozpra- 
wić się ze ze znienawidzonym prze- 
ciwnikiem, stając w obronie prawa 
podbitych przez się narodów do ży- 
cia w świecie „miłośników pokoju”. 
Nie ma lepszego od tej natychmiasto 
wej t gwałtownej reakcji dowodu, 
że pocisk Eisenhowera był celny i 
dla Moskwy nader dotkliwy, Jak się 
okazuje, broń moralna w zimnej 
wojnie może mieć nie mniejsze od 
materialnych zbrojeń znaczenie. Nie 
można się dziwić, że to odkrycie zro- 
bił w obliczu tysięcy weteranów a- 
merykańskich nie polityk Eisenho- 
wer ale weteran Eisenhower. Miał 
do tego ze względu na swą przesz- 
łość wszystkie niezbędne dane. 


Słowo Polskie 


JESZCZE O ZGODZIE 


Poza prądami 


poli 


tycznymi 


nie ma źródeł siły dla legalizmu 


Okoliczności, w jakich uchwalona 
została konstytucja kwietniowa a 
także niektóre postanowienia tej 
konstytucji, budzą wiele uzasadnio- 
nych zastrzeżeń. Zasługą jej jest, 
iż umożliwiła ona „nawet po przej- 
ściu terytorium narodowego pod wła 
danie najeźdźcy, utrzymanie ciągło- 
ści prawnej państwa na obczyźnie. 
Wyzyskanie stworzonych przez nią 
możliwości, zrozumienie znaczenia 
legalizmu jako narzędzia walki o 
niepodległość, oraz dostosowanie 
formalnie obowiązujących tekstów 
prawnych drogą uzupełniającej in- 
terpretacji do wymagań narodu 1 po 
trzeb sytuacji —to wszystko stano- 
wi historyczny dorobek zebranych 
jesienią 1939 r. w Paryżu przedsta 
wicieli głównych polskich obozów 
politycznych. Wątpliwości, czy sam 
tekst tak zwanej umowy paryskiej 
ztedagowany był najszczęśliwiej, w 
niczem tej zasadniczej oceny - 
ważyć nie mogą. 


Państwo polskie, od 1939 r. po- 
zbawione władania ziemią ojczystą, 
przeszło następnie dwa dodatkowe 
wstrząsy. W 1945 r. większość rzą 
dów obcych cofnęła mu uznanie, w 
latach dalszych wyczerpywanie się 
zasobów finansowych spowodowa- 
ło stopniową likwidacie aparata wy- 
konawczego. Czymżeż jest więc dzi 
siaj, jakie jest jego realnę znacze- 
nie? 


Z punktu widzenia prawa między 
narodowego istnienia państwa pol- 
skiego na emigracji zakwestionować 
nie można conajmniej tak długo. jak 
tiwają reprezentujące je. a uznane 
w miejscu urzędowania — placów- 
ki dyplomatyczne. Każdy Polak, 
który przestąpi eksterytorialny próg 
ambasady przy Watykanie, Posel- 
stwa w Madrycie, w Bejrucie czy 
Hawanie — staje niezaprzeczenie 
na kawałku wolnej polskiej ziemi. 
Analogiczny, choć mniej wyraźny, 
stan prawny istnieje tam, gdzie przy 
wileje dyplomatyczne przyznano 
nie placówkom jako takim, ale wy- 
łącznie ich kierownikom. 

Ciągłość prawna polskich instytu- 
cji państwowych nie ułatwia sto- 
sunku do rządów obcych, które w 
działalności swej skrępowane są do- 
konanym swego czasu uznaniem re- 
żymu komunistycznego w Warsza- 
wie. Nawet po utracie złudzeń co 


LUDOWE POPRAWKI 


Gdy do szczelnie wypełnionej sali 
sejmu polskiego wkraczał uroczysty 
i wyniosły z łaski Kremla-Bierut, 
—grzmiały oklaski, Czczono mistrza 
krzykiem chóralnym, a co niektó- 
ry proletariusz i solowym, klaska- 
niem, powstaniem. 


A on z miną Stalina wiiającego 
dzieci na Kremlu rozpoczął wznio- 
sły monolog: „Projekt Konstytucji 
stanowi sprawdzony wyraz rzeczy- 
wistych pragnień i poglądów naj- 
szerszych mas polskiego ludu pracu- 
jącego. Jest to fakt szczególnie do- 
niosły „Gdy ucichły oklaski, Bierut 
mówił dalej. Teraz rzucał cyframi. 
Nic tak nie przekonuje jak dane sta 
tystyczne rzucone naprędce w tiu 


Otóż on Bierut w Moskwie nie na- 
darmo siedział i więcej, jak byle 
Thorez siedzieć nie zamierza. Mno- 
żył tedy i rzucał na salę cyfry: „W 
dyskusji nad projektem konstytucji 
wypowiedziało się ustnie 1,400.00 o- 
bywateli” 


Wypowiedzieli się ustnie a oni 
statystycy proletariaccy liczyli 
skrzętnie i „papie” Bolciowi doku- 
meninie opowiedzieli, że właśnie by- 
ło ich tylu.. „Ponad 25.000 nadesła- 
ło swe uwagi w formie pisemnej. 
Poprawek merytorycznych nadeszło 
2,822” — zakończył, robiąc przerwę 
na oklaski. 


Pozostawmy ich liczących ustne 
wypowiedzi, i bijących mistrzow 
brawa a przejrzyjmy niektóre z me- 
rytorycznych poprawek. Jest ich 
rzeczywiście dużo zwłaszcza gdy 
czytając tekst nowej proletariackiej 
konstytucji zauważymy, że na 91 ar- 
tykułów ponad 50 bez żadnych 
zmian przetłumaczonych zostało co 
do przecinka z tekstu konstytucji 
stalinowskiej, Nie przypuszcza bo- 
wiem nikt że te rozdziały spotkały 
się z merytorycznymi poprawkami i 
to na piśmie... Otóż z 2,822 nadesła- 
nych poprawek dokonano zmian w 
tekście 30... 


W art. 46 poprawiono... „sądowy” 
na „karno- sądowy” 


W art. 23 poprawiono postano- 
wienie o zarządzeniu” na „zarządza 


W art. 49 „orzeknie” poprawiono 
na „rostrzygnie'” 

W art. 78 „dokonują? poprawiono 
na „dopuszczają się” 


Żądajcie 
„SŁOWA POLSKIEGO” 
w kioskach gazetowych 


t tak dalej aż do trzydziestej popraw 
ki włącznie. 

A w sejmie farsa ciągnęła się da- 
lej. Farsa tak grubymi nićmi szyta 
z tak przeźroczysto napisanym tek- 
stem, że lepiej by się bez opowiadań 
o milionie ludzi biorących udział w 
dyskusji i o dokonanych trzydzie- 
stu poprawkach obeszło. Skutek 
może być o tyle dla Polski korzyst- 
ny, że jeżeli pogląd nasz podzielą 
towarzysze z Kremla to są gotowi 
zaprosić Mistrza na nowy wypoczy- 
nek dokształcający do Moskwy. 
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do możliwości współżycia ze świa- 
tem komunistycznym i co do samo- 


-dzielności satelitów sowieckich, — 


mniej kłopotliwą jest dla Anglii, 
Francji czy Ameryki rozmowa z nie 
stanowiącymi podmiotu prawa mię- 
dzynarodowego komitetami uchodź- 
czymi niż z tymi, którzy rościć mo- 
gą słuszne pretensje do formalnej re 
prezentacji zdradzonego ongiś so- 
jusznika. Stwierdzenie to jednako- 
woż wpłynąć nie może na punkt wi 
dzenia polski. Zadaniem naszym 
nie jest ułatwianie sytuacji pań- 
stwom zachodnim, lecz umacnianie 
naszych własnych pozycji. W chwi- 
li decydującej, w chwili ostatecz- 
nego, pokojowego czy wojennego, 
rozstrzygania konfliktu między 
Wschodem a Zachodem, fakt zacho 
wania ciągłości państwa stanowić 
będzie dla emigracji polskiej atut 
niezmiernej wartości Stosując choć- 
by tylko kryteria utylitarne, trudno 
nie dojść do wniosku, że wyrzecze- 
nie się ciągłości byłoby dla sprawy 
naszej ciężką ujmą i stratą 
Niemniej silnie przemawiają prze- 
ciw zlekceważeniu naszego stanu 
posiadania w tym zakresie względy 


moralne Poczucie nie tylko patrio- 


tycznego, politycznego, ale także i 


ZNOWU 1 


Dziwimy się, ale z ubocza i bez 0- 
burzenia, bo nas to bezpośrednio nie 
dotyczy. Ale jak bardzo dziwić i de- 
nerwować się będą mieszkańcy Ala- 
bamy, Kentucky lub Chicago, gdy 
grając w niedzielne popołudnie lub 
kibicując swoim drużynom na 100- 
tysięcznych stadionach dowiedzą się, 
że to, w co grają i to na co patrzą, 
słowem ich gra narodowa i najwięk- 
sza ich pasja — to nie jest wcale 
„baseball' lecz „lapta'”. Że to nie ich 


prawnego uzasadnienia postawy zaję 
tej przez wolne wychodźstwo, zako 
rzenione jest głęboko w duszy pos- 
kiej. Ono to sprawia przede wszy- 
skim, że przywiązanie żołnierza do 
sztandarów przyjmuje formy dobro- 
wolnie uznanej dyscypliny Ono na- 
daje ton uchwałom, pobieranym 
przez najpoważniejsze organizacje 
tak emigracyjne jak polsko-amery- 
kańskie. 

Państwo na obczyźnie, rząd bez 
aparatu wykonawczego bądź też z 
aparatem tylko szczątkowym, łatwo 
stoczyć się mogą do poziomu sym- 
bolu lub nawet fikcji. Na to by te- 
go uniknąć jedna tylko jest rada: 
kto nie włada terytorium, sprawo- 
wać musi rząd dusz, Poza wolą o- 
gólu, poza nurtującymi naród prąda- 
mi politycznymi nie ma źródła siły 
dla emigracyjnych instytucji państwo 
wych. Zapoznawanie czy lekcewa- 
żenie tej zasady jest takim samym 
zamachem na legalizm jak prosta ne 
gacja jego racji bytu. Między ty- 
mi, którzy świadomie odrzucają 


ciągłość prawną, a tymi którzy chcą 
przechować ją jako prywatne dzie- 
dzictwo, jako skarb zakopany na u- 
stroniu, istnieje zapewne różnica w 
intensii. nie ma jej w wynikach. 


JÓZEF CZARNKOWSKI 


Tragiczny stan zdrowia robotników w Polsce 


CRUŹLICA DZIESIĄTKUJE KOBIETY W PRZEMYŚLE TKACKIM 


Przed kilku tygodniami odbył się 
w Kraju tak zwany tydzień zdro- 
wia, podczas którego reżym  zapo- 
mocą niezliczonych pogadanek, 
przemówień ministra zdrowia 
artykułów w prasie i tp. usi- 
łował wmówić w Kraj oraz za- 
granicę, że stan zdrowotny ludności 
w Polące jest dobry, a choroby ta- 
kie jak gruźlica nie mają warun- 
ków rozwoju w „Polsce Ludowej". 
Jak zwykle i tym razem opinia pu- 
bliczna w Kraju została wprowadzo- 


na w błąd. 
Oficjalne wypowiedzi czynni- 
ków reżymowych są dalekie od 


prawdy. Postępy gruźlicy w Kraju 
nie tylko że nie zostały zahamowa- 
ne, ale wręcz przeciwnie wypadki 
zachorowań na grużlicę są notowa- 
ne wprost w zastraszającej ilości, 
szczególnie wśród kobiet. 

Ten stan rzeczy jest dobrze reży- 
mowi znany, ministerstwo zdrowia 
w Warszawie posiada kilkadziesiąt 
raportów różnych wojewódzkich 
rad narodowych, raportów oczywi- 
ście tajnych, o których Kraj prawdo 
podobnie nigdy się nie dowie. 

Ciekawe jest pochodzenie tych ra- 
portów. Otóż w ciągu ostatnich kil- 
ku miesięcy reżym został zaniepoko- 
jony wzrastającą nieobecnością ko- 
biet zatrudnionych w różnych dzia- 
łech przemysłu, a szczególnie w prze 
myśle tkackim. Wojewódzka rada 


ZAWSZE PIERWSI... 


pradziadowie grę tę (podobną do na- 
szego palanta) wynaleźli, lecz broda- 
ci rosyjscy bojarowie, którzy namięt 
nie ją uprawiali na długo przed od- 
kryciem Ameryki przez któregoś z 
Iwanów. 

Młodzieżowe czasopismo sowieckie 
„Smena'” bowiem stwierdza, że wła- 
śnie taka jest niezbita prawda. Re- 
daktorzy „Smeny” opowiadają swo- 
im młodocianym czytelnikom, jak to 
Amerykanie w bestialski sposób grę 


Absurdalne zarzuty 
PRZED PROCESEM KATOLIKÓW BUŁGARSKICH 


Z okazji ósmej rocznicy reorgani- 
zacji bułgarskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych obecny mini- 
ster, generał G. Cankow, wygłosił 
przemówienie, w którym podniósł 
„zasługi państwowej służby bezpie- 
czeństwa u wojsk granicznych w 
walce z wrogiem wewnętrznym” i 
zapowiedział on, że poważna grupa 
bułgarskich księży katolickich w naj 
bliższym czasie stanie przed sądem. 
Jak wyjaśniał dalej chodzi o „sieć 
wywiadowczą mającą rozgałęzienia 
w Sofii i w wielu innych miastach 
Bułgarii. Zdrajcy otrzymali rozka- 
zy z Watykanu i próbowali stwo- 
rzyć wśród wiernych ruch niezado- 
wolenia i oporu przeciwko rządowi. 
Tworzyli uzbrojone grupy, które 
miały rozpocząć akcję w razie inter- 
wencji zagranicznej w Bułgarii"... 
Kościoły i klasztory służą jako mięj 
sca spotkań między  przedstawicie- 
lami zagranicznymi i księżmi". 


„.„W niektórych kościołach prze- 
chowywano broń, aparaty radiowe, 
powielacze itd. W materiały te mo- 
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pórnicłwie 


gli zakonnicy zaopatrzyć się tylko 
dzięki poparciu ze strony państw 
kapitalistycznych. Oskarżeni otrzy- 
mywali z ich centrali za granicą 


około 10 milionów lewów”. 


tę przekształcili na krwawą walkę, 
zawierającą pierwiastki morderstwa 
i lIynchu. „Graczy amerykańskich ku 
puje się i sprzedaje jak owce, a gdy 
stracili siły lub doznają okaleczeń — 
wyrzuca siłę ich na ulicę, ażeby tam 
marli a głodu”, 


„Ażeby móc wyłudzać od zblazowa 
nej publiczności pieniądze, Amery- 
kanie przygotowują przyszłych gra- 
czy „baseball u” już w wieku chłopię 
cym, wpajając w nich zasady ude- 
rzenia z tyłu, nieczystych chwytów i 
ucząc ich, w jaki sposób najłatwiej 
jest człowieka okaleczyć", 


Jedynym pocieszeniem dla Amery- 
kanów może być to, że po ostatnich 
grzmotach propagandy sowieckiej, 
malujących żołnierzy amerykańskich 
jako dziecio-matko-starcobójców, roz 
noszących zakażone gady i owady, 0- 
pinia sowiecka została tak uodpor- 
niona na krwawe opisy, że już nie 
zareaguje na „dziecinne wybryki” a- 
merykańskich sportowców. 


narodowa w Łodzi, a także i inne 
otrzymały nakaz przeprowadzenia 
dokładnej kontroli i przeanalizowa- 
nia przyczyn nieobecności robotni- 
ków, która w wielu wypadkach osią 
ga 50 procent stanu roboczego fab- 


i ryk tkackich, co oczywiście powodo- 


wało kompletńą dezorganizację pra- 
cy. 


Wyniki kontroli przeprowadzonej 
przez wydział zdrowia wojewódzkiej 
rady narodowej w Łodzi przesłane 
do centrali w Warszawie wykazały, 
że większość zatrudnionych kobiet w 
zakładach tkackich Łodzi, Piotrko- 
wa i okolic ma powaźne powody do 
niestawiania się do pracy i „wyma- 
ga natychmiastowej opieki lekar- 
skiej" oraz że „należy poważnie 
przypuszczać iż wiele z nich nie be- 
dzie mogło powrócić do pracy w 
przemyśle, bez poważnego dla nich 
uszczerbku w ich stanie  zdrowot- 
nym”. Nie są nam znane szczegóły 
raportu i te jego części, które poda- 
ją przyczyny tego stanu rzeczy. Ale 
można zupełnie z całą pewnością 
stwierdzić, że przyczyny te leżą w 
złym odżywianiu oraz w marnych 
warunkach mieszkaniowych. 


Tragiczną okolicznością jest to, że 
większość zatrudnionych kobiet, to 
młode dziewczęta, które zostały 
zwerbowane do pracy ze wsi pol- 
skiej, dziewczęta, które gdy rozpo- 
czynały pracę, były całkowicie zdro- 
we i pełne zapału do życia. Niskie 
wynagrodzenie, wygórowane ceny 
za żywność i odzież, chęć lepszego 
ubrania się przy zamiłowaniu 
kobiety polskiej do elegancji, to są 
właśnie przyczyny, które powodu- 
ją tę tragiczną sytuację. 


DUBLIN CZY WARSZAWA? 


Międzynarodowa Unia Astronomi- 
czna, która odbyła swój kongres w 
Rzymie, odrzuciła w głosowaniu po- 
raz trzeci zaproszenie sowieckie do 
odbycia najbliższego kongresu w ro- 
ku 1955 w Leningradzie. Po odrzuce- 
niu tego projektu delegaci bloku so- 
wieckiego wysunęli jako miejsce 
przyszłego kongresu Warszawę, a de 
legaci Europy zachodniej 1 Ameryki 
Dublin. W głosowaniu 21 głosów pa- 
dło za Dublinem a 5 za Warszawą. 

Prezesem Unii wybrano uczonego 
amerykańskiego dr. Struve, a wice- 
prezesami profesorów Rybkę (Pol- 
ska), Ambartsumiana (Sowiety), Cou- 
der (Frantja), Swing (Australia). 


POD ZNAKIEM KATYNIA 
I POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 


SPRAWA POLSKA W AMERYKAŃSKIEJ 


Sprawa polska zaczyna odgrywać 
w amerykańskiej kampanii wybor- 
czej znaczną rolę. Ponieważ wynik 
wyborów jest wciąż niepewny i róż- 
nica nawet kilkuset tysięcy głosów 
między Eisenhowerem a  Stevenso- 
nem może zadecydować o tym, kto 
zoslanie prezydentem Stanów, prze- 
to głosy Amerykanów polskiego 
pochodzenia dla obu kandydatów 
stały się nagle bardzo cenne. 

Taką opinię wyraża specjalny 
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Hi NIE TAKI 
4 DIABEŁ STRASZNY... 


korespondent z Ameryki dziennika 
belgijskiego „La Libre Belgique", 
Liczba Amerykanów  amierykań- 
skiego pochodzenia w Stanach wy- 
nosi od 5-6 milionów osób, a liczba 
wyborców z tej kategorii 4 miliony. 
Aby zyskać głosy tych milionów, 
Eisenhower i Stevenson udali się do 
wielkich ośrodków Polonii amery- 
kańskiej, aby tam wygłosić przemó- 
wienia o sprawach Polski.. Fisenho- 
wer zapewnił że ma nadzieję, iż 
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KAMPANII WYBORCZEJ 


Polska odzyska wkrótce wolność i 
niepodległość, oraz że wszystkie na- 
rody cierpiące tyranię komunistycz- 
ną będą mogły wrócić do grona na- 
rodów wolnych. 


Demokraci, czując się zagrożeni, 
przez usta Harrimana oświadczyli, 
że deklaracje Eisenhowera i Foster 
Dullesa są demagogiczne oraz, że 
„doktryna republikańska „ode- 
pchnięcia" przedstawia znaczne ry- 
zyko wywołania za żelazną kurtyną 
przedwczesnych powstań, które za 
kończyłyby się nową masakrą War- 
szawy”, Na takie zdanie  natych- 
miast odpowiedział główny ideolog 
republikański Foster Dulles na kon- 
ferencji prasowej: „Pogląd Harrima 
na jest nonsensem. Powstanie war- 
szawskie wcale nie było przedwczes- 
ne. Jedynym powodem jego klęski 
była zdrada sowiecka w stosunku do 
Polaków. „Następnie Dulles nazwał 
program demokratów pułapką wo- 
bec opinii polskiej, 


Tymczasem Stevenson pojechał do 
miasteczka polskiego Hamtramck 
pod Detroit i powiedział tam z odwa- 
gą, że wszyscy Amerykanie chcą 
wyzwolenia narodów ujarzmionych 
przez Sowiety, ale że Stany Zjedno- 
czone uznają tylko środki pokojowe 
w polityce. Kandydat demokratycz- 
ny obiecał natomiast Polakom zmia 
nę obecnego prawa o imigracji do 
Stanów t. zn., jego rozluźnienie i 
złagodzenie. 


Dziennikarz belgijski twierdzi, że 
w chwili obecnej Eisenhower zapew 
nił sobie większość głosów polskich 
a także słowackich i ukraińskich. 

Nawet tragedia katyńska i raport 
śledczej komisji kongresu w tej spra 
wie zostały wciągnięte do kampanii 
wyborczej, co Belg zaznacza z ubole- 
waniem. Republikańscy członkowie 
komisji grożą wciąż demokratom 
ogłoszeniem tych szczegółów rapor- 
tu, które dolyczą chęci zaluszowania 
faktu odpowiedzialności Sowietów 
za masakrę katyńską przez admini- 
strację demokratów w ląlach 1944- 
1949. Demokraci znowu oskarżają 
Eisenhowera, że pomimo starań ów 
czesnego rządu polskiego w Londy- 
nie zbyt mało zrobił dla napiętno- 
wania istotnych sprawców zbrodni 
katyńskiej, 
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Może te młode Polki ponos% 


część odpowiedzialności za swój sie 
zdrowia, ale główną winę P 
reżym którego jedynym 
jest wyzyskanie robotnika d 
nich możliwości. 


onos, 
zadaniem 
o ostat 


PREMIER DE GASPERI W BO 
Premier włoski de Gasperi PFZ 
z oficjalną wizytą do Bonn. Wi 
premiera włoskiego ma na CA 
wzmocnienie dotychczasowych k 
sunków między Włochami i Nieme! 
mi. Kanclerz Adenauer pragnie "| 
zyskać poparcie Włoch w sprawie 2 | 
głębia Saary, | 


KONGRES FEDERAOJI wH | w 
SYNDYKATÓW CHRZEŚCIJAŃSKI | 
X kongres międzynarodowej Fe" | 

y Sy skich ony. 
racji Syndykatów -Chrześcija zw | 

odbywający się w Insbruku, Zak | DY 
czył swoje obrady. Kongres uch 3 | 
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tit szereg rezolucji, dotyczących A e 

łożenia prawnego i społecznego ©” | ; 

ków związków. 8 tw 
ODŁOŻENIE KONGRESU A 


JUGOSŁOWIAŃSKICH KOMUNISTÓW 
Kongres jugosłowiańskiej partii e 
munistycznej zwołany na 15, paźóa | 
nika br. został odłożony a nowy (4 
min wyznaczono na dzień 2. listop 
da br. Przyczyną odłożenia kongrćs 
według wiadomości podanych Pi d 
agencję Tanyoug, mają być wyBódj Ka 
które ostatnio rozgrywają się M8 | 
renie Jugosławii. | 
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POKAZY LOTNICZE w w.BRYTANI 
W ubiegłą niedzielę odbyły 5 


EEE 


76 lotniskach brytyjskich pokazy i |: 2 
nictwa angielskiego. Uczestniczyło A Aleję 
nich 94 tysiące widzów, którzy my | Mg 


Ji sposobność podziwiania No 
samolotów. 
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CZAS SŁUŻBY WOJSKOWEJ 
W GRECJI 
Czas służby wojskowej w armii gra 
kiej ustalono na 24 miesiące dla woj 
„lądowych, 27 miesięcy dla totnieb 
i marynarki, a 30 miesięcy dla odd” 
łów technicznych, 
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TITO PRZYJĄŁ ZAPROSZENIE 
CHURCHILLA „ai 
Marszałek Tito przyjął zaprosze”, 
do przybycia z oficjalną wizytą 
W. Brytanii przez premiera Churć 
la przekazane mu przez ministrė 
na. Termin i szczegóły dotyczące 
dróży mają być później ustalone: 


M 


pil 


SZU-AN-LAI OPUŚCIŁ MOSKWE A 
Premier chiński Szu-an-Lal oda 
cił Moskwę wraz z delegacją chiń“ z 
która bawiła od dłuższego czasu a 
Rosji, udając się w drogę powrot" | 
do Chin. 


MARSZAŁEK MONTGOMERY 
W TURGI gł: 
Marszałek Montgomery wraz 2 54 
basadorem Stanów Zjednoczonych j, 
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Turcji Mc Ghee brał udział W gaj | w 
czeniach lądowych 1 powietrznych Y 

armii tureckiej w okolicach Erzerud, | gy, 
Marszałek śledził uważnie przebln |tu 
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ćwiczeń i wyraził swój podziw pst- | 
celności artylerii i precyzji bom” 


dowań lotniczych, > 


otko wyzłowcił 
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m „Scandinavian Airlines" za | W 
rzają uruchomić połączenie Z 16 | lp 
do Kanady i San Francisko po P* | ja 
biegun północny, P IR 
e pr”. I 
am Dla delegacji sowieckiej ged | UW 


ONZ zakupiono pod Nowym Jor KB | 
dom z 38 pokojami. Dotąd mies”, | 
ła ona w domu wynajętym, % 
talnio sprzedanym zakonnicom: 
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ma Cerkiew prawosławna W GO | 
odstąpiła 4/5 swych posiadłości 7 | 
skich na reformę rolną. | 


U 
ma Ofiarą powodzi w ub. tygośii 
w Połudn. Korei padło 129 miesz, i 
ców. 2.970 domów uległo znisř a | 
niu; przeszło 10.000 ludzi zostało || 
dachu nad głową. 


„agy Y 
aw W Pradze aresztowano ws 
kich członków tamtejszej grupy 
tropofozów. 


am Eisenhower i Stevenson M | 
odwołać zgromadzenia wyborcze i) 

mieście Warrensburg (stan Miss0 mil | 
z powodu szalejącej tam eP de | 
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nu Ambasada USA w Moskwie: ky 
rej rząd sowiecki wymówił Jo 16 
znalazła nowe pomieszczenie W 
piętrowym budynku z 80 apartê 
tami. gis 
nm 252 związki wyznaniowe * gnić i 
nach Zjednoczonych mają ł@ 
280.000 świątyń. 

au Pewna amerykańska rzy 
sprzedająca nagrobki, umieściła Tt | 
autostradzie swą reklamę Z moż? | 
kiem : „Jedź ostrożnie — MY | 
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my czekać". nië | 
am W Zach. Niemczech żyje Obet gje | 
100 tys. „dzikich małżeństw ' gnia | 
częstszym powodem nielegalizów zet P 
związku jest chęć zatrzymania gry” 
kobietę posiadanej renty iub em 

tury. 


c 
ma W więzieniach i obozach po) 
w Polsce znajduje się jesz 
400 skazanych b. żołnierzy Nie racy 
kich. W warszawskim obozie Pir | 
nr. 1 przebywa b. generał Mos? 
ry nie miał wyroku skazujące8% AB 
aaa W Egipcie ma być wprowad? i 
kara śmierci za handel narkotyk - 
a kara więzienia do 15 lat ZA uży R 
nie narkotyków. 4 
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WRZEŚNIA 


| Św. LINUSA, Pap. m. 
| Św, TEKLI, dziew. m. 
] TŘ 
E Linus był bezpośrednim na- 
pe k Św. Piotra na stolicy blisku- 
* p u. Poniósł podobnie jak 
wania śmierć męczeńską za pa- 
a Nerona w 79 roku. Niektó- 


m 
i Żródła twierdzą, że zmarł śmier- 
t naturalną, 


ok 

er Tekla — to męczennica z pierw 

tinle czasów Kościoła. O życiu jej 

I” wiele popularnych tegend. 

aa być uczennicą św. Piotra. U- 
Na za wiarę za Nerona. 


„POLAK W CHILE” 
rześniu zaczął się ukazywać 
Y mi ago de Chile żywo redagowa 
lhin eOZNik polski p. t. „Polak w 
Polako Jest 10 organ Zjednoczenia 
Mw w Chile. 
ki po będzie służyło sprawie wal- 
l ni olskę wolną, całą i niepodległą 
"ie przyczynić się do zjedno- 
A emigracji. 
Aguje komitet redakcyjny. 


We w 
A Sant] 


PREZES ZJEDNOCZENIA 
Preza w EUROPIE 
| tia N Zjednoczenia Polskiego w 
| b k 8. dr Michał Poradowski, prze 
| mp W celach naukowych w Eu- 
| » Oraz reprezentował Polonię 
| ie 4 na Międzynarodowym Kon 
| Eucharystycznym w Barcelo- 
tyty por w Londynie złożył on wi- 
Iezydentowi R. P., gen. Ander- 
Wion zę wodniczącemu Wydziału 
1 awczego Rady Politycznej p. 
elo, OWskiemu oraz przedstawi 
tych Polskich organizacji społecz- 
Prezes ' drodze powrotnej nawiązał 
nią „5: Poradowski kontakty z Po 


w Argentynie. 


Ka, wy DUSZPASTERZ 
ladna lIskup Gawlina zawiadomił 
ple czenie Polskie w Chile o u- 

iR ze stanowiska duszpaster- 
| ropy, OPi Chilijskiej ks. Jana Sko- 

Know Do czasu obsadzenia tego 
wag 4 ska, opiekę duchową sprawo 
Elek, €dzie ks. prof. Szyman Wój- 


ku UROCZYSTOŚCI 
CZCI IBNACEGO DOMEYKI 

tj | ollago obchodzono nadzwy- 
| tą Toczyście 156-tą rocznicę uro- 
lg p ecego Domeyki, powstańca 
Chile » zasłużonego w Polsce i w 
kiego emigranta politycznego, wiel- 
Aj, 0880 i pedagoga, pioniera 
disky lego górnictwa. Mszę odprawił 
dh Te Polowy wojsk chilijskich ks. 
täy doro Eugenin. Punktem kulmi 

nym uroczystości była akade- 


Polonia we Francji 


WYOIEOZkA OHÓRU Z METZU 
| Osa, „PO ALZACJI 
PL nlo Chór kośc. im Moniuszki 
| üp ZU urządził wycieczkę autobu- 
Dro do Strasburga, stolicy Alzacji. 
Sre lodła przez Chateau-Salins, 
Ip urg i Saverne. Mijamy ma- 
R "4 Wogczy. Zarysowujące się 
ły, Nieba, osadzone na szczytach, 
ta zamków średniowiecznych do- 
Uroku widokowi. 
| ly, trasburgu idziemy wpierw do 
pg” przy ul. „Wszystkich Świę- 
' gdzie odprawiają się nabo- 
Mea polskie. Ks. kanonik Halla, 
J'a WY duszpasterz polski, już 
| w czekuje uśmiechnięty. Robimy 
Im, 1% fotografię, a potem wstępu- 
Yan do kaplicy, która ma piękne dy 
Ma klęczniki oraz nadzwyczaj pię 
ty witraże, Siostry zakonne mają 
| ty ój dom macierzysty — stąd ta 
| Va ŚĆ o ten przybytek Pański, — 
ł | taq zimy na chór i przed nabo- 
EN arem podziwiamy witraże. Z le 
lą ła historia święta od stworze- 
AM Wiata, a z prawej wizerunki 
o. Mszę św. odprawił towarzy 
| |, "am Ks. kanonik Miedziński z 
| kean Ks, kanonik Halla zaś przed 
k z lem pięknie powitał naszą gru 
Po „taryngii. 
A Szy św. śpieszymy do kated- 
bom Y zobaczyć słynny zegar astro- 
Mg 07 Mechanizm tego zegara 
ligą są nowo wykonany od 1838 do 
Shy przez mieszkańca Strasburga 
tiyg, Bue i umieszczony w ramach 
totzi anych od 1547 do 1574 r. O 
hogi nle dwunastej w południe wy- 
LU Z zegara kolejno figury 12 a- 
by o a Pan Jezus im błogosławi, 
UN zaš trzykrotnie pieje i rusza 
Mg łami, przypominając napom- 
Reg, niegdyś dane Piotrowi. 
ky, ztacje są przepełnione, gdyż 
łap ala się Targi Europejskie, ścią 
Ulga licznych przybyszy. Wreszcie 
ble Waliśmy się „a la Coupole”.Po 
Ra wracamy do katedry, celem 
ty, niejszego zwiedzenia jej wnę- 
Schowane podczas wojny wi- 
dy „Prawie całkowicie wróciły na 
tą Awne miejsca i swą grą świa- 
| dy | orów pieszczą oko. Zwiedza- 
ùa (SZCZE malowniczą starą dziel- 


terig t 


gi 
‘ 


| W łzy katedrze i ruszamy pa Wy 
| Ne tiu edziemy tramwajem, mija- 
l ia "My ludzi, czekające na prze- 
|| q wię Orsa kwiatowego. 

| ar, camy następnie dokladnie 
i Uropejskie, Niektórzy znuże- 
| IN 

| stery ALBA WOJENNY poważnie 
ów a palu, prosi o  poiskie 


A © czytania. Prosimy przesy 
hat, adres: Stanisław Wilczyński, 
ty? Pavilion D., La Tronche (I- 


Słowo Polskie 


Młodzież polska w Barcelonie 


W Barcelonie można spotkać pol 
skie dzieci, które, po ostatniej za- 
wierusze wojennej, nie znajdując ro 
dzin, znaBzly gościnę na ziemi hi- 
szpańskiej, Polscy pielgrzymi na 
kongres Eucharystyczny mieli okazję 
zapoznać się z nimi, a właściwie z 
malą tylko grupką, gdyż większość 
opuściła już Hiszpanię, wyjeżdża- 
jąc do Kraju (w wypadkach odna- 
lezienia przez Czerwony Krzyż bliż 
szych lub dalszych krewnych. któ- 
rzy zobowiązali się przejąć dalszą 
opiekę nad dziećmi) lub do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie zaopiekowa- 
ła się nimi Polonia Amerykańska. 


W jakich okolicznościach znalaz- 
ły się polskie sieroty w Hiszpanii ? 
Otóż w krytycznym momencie, kie 
dv na terenie rozbitych Niemiec od 


l ŻYCIA POLONII W CHILE 


mia na uniwersytecie chilijskim. Ca- 
ła prasa miejscowa a nawet Izba De- 
putowanych poświęciły Domeyce wie 
le uwagi, podkreślając jego zasługi 
w licznych artykułach i przemówie- 
niach. 

ZDEMASKOWANIE 
CZERWONEGO ZWIĄZKU 
Polonia chilijska energicznie zapro 
testowała przeciw podszywaniu się 
pod miano reprezentacji Polaków re 
żymowego Związku Przyjaciół Pola 
ków „który z okazji „manifestu lip- 
cowego” urządził dla publiczności 
chilijskiej akademię w sali uniwersy- 
teckiej. Demaskując tę komunistycz 
ną imprezę, Zjednoczenie Polskie o- 
głosiło na łamach pisma „El Dlario 


Ilustrado" wyczerpujące wyjaśnie- 
nie, demaskujące komunistycznych 
agentów, 


INSTYTUT KULTURY POLSKIEJ 
W CZILE 

Został powołany do życia Instytut 
Kultury Polskiej w Chile, którego za 
daniem będzie zapoznanie Polonii i 
ludności w Chile z dorobkiem kultury 
polskiej. Prezesem Instytutu został 
dr Bogumił Jasinowski, a  dyrekto- 
rem ks. dr M. Poradowski. 


OSOBISTE 
Kolegom ze służby pod sztan- 
darem 1-szej Samodzielnej Bryga 
dy Spadochronowej w dniu świę- 
ta Brygady przesyłam tą drogą 


serdeczne 
(74). 


pozdrowienia. 
A. Szozerho-Rawicz. 


najdywano u rodzin niemieckich, po 
sierocińcach i różnych obozach ty- 
siące polskich dzieci, które zmuszo 
ne bie teraz prowadzić nienormal 
ne życie w obozach D. P., rząd hi- 
szpański, po porozumieniu się z po- 
selstwem polskim w Madrycie. po 
stanowił przyjść z pomocą, i przy- 
jąć na nieograniczony okres więk- 
szą ilość polskich sierot, oddając wy 
chowanie calkowicie w ręce pol- 
skie. Przygotowywano się na przy- 
jazd kilku tysięcy, ale sytuacja po- 


Powstały nawet drużyny harcer- 
skie. 

W miarę jak dzieci dorastały — 
zależnie od zamiłowania i uzdolnie 
nia, kierowano je do szkół zawodo- 
wych i warsztatów pracy. 

Czerwony Krzyż i Rada Polonii 
Amerykańskiej nie zaniedbały po- 
szukiwań krewnych dzieci. Kiedy 


rezultat poszukiwań był dodatni, — 
dziecko odsylano do Polski lub do 
kraju zamieszkania nowych opieku- 
nów. 


Harcerze z Barcelony na wycieczce. 


zwoliła jedynie na przyjazd trzech 
pierwszych grup (razem około 120 
dzieci, w tym 80 <hłopców i 40 
dziewczynek). Dzieci umieszczono 
w Barcelonie w dwóch dobrze wypo 
sażonych domach.  Kierowniczki 
tych domów (przedstawicielki hisz- 
pańskiej organizacji społecznej „Po 
moc Socjalna ') zajeły się troskli- 
wie stroną materialną pobytu tych 
dzieci na terenie Barcelony, pod au- 
spicjami Naczelnego Dyrektora Do 
broczynności, p. Martinez de Te- 
na. Wkrótce uruchomiono polską 
szkolę, w której wiele dzieci nau- 
czylo się mówić po polsku, gdyż 
przebywając parę lat w sierocińcach 
niemieckich, niejedno zapomniało 
języka oiczystego. Trzech nauczy- 
cieli i dwóch ksieży pracowało nad 
wychowaniem religijnym i narodo- 
wym. 


RADA POLITYCZNA 
W SPRAWIE ODSZKODOWAŃ DLA B. WIĘŻNIÓW 


Z ramienia Konferencji Przedsta- 
wicieli Komitetów i Rad Narodowych 
Środkowej i Wschodniej Europy p. 
J. Lerski, wiceprzewodniczący Przed 
stawicielstwa Rady Politycznej w 
Stanach Zjednoczonych, wraz z dr. 


ni chodzeniem i oglądaniem ekspona 
tów wolą spędzić czas przy piwie i 
wyśmienitej specjalności alzackiej 
„Choucroute garnie a lalsacienne". 
W powrotnej drodze śpiewamy pie- 
śni polskie i dojeżdżamy późnym wie 
czorem do zasyplającego Metzu. Po 
tych wakacjach, Chór kośc. staje z 
zapałem do pracy i już dnia 5.10. na 
sali Fabert urządza swój pierwszy 
Bal jesienny dla miejscowej Polonii. 
(L. D.). 


M. Krekiem (Jugosławia) udali się w 
delegacji do dr. G. Warrena, kierown. 
działu spraw uchodźczych w Depart. 


Stanu. Celem wizyty było uzyskanie 
informacji o tych klauzulach umo- 
wy z rządem republiki zachodnio- 
niemieckiej, które traktują o odszko- 
dowaniach dla b, ofiar niemieckich 
obozów koncentracyjnych. Dr. War- 
ren przyrzekł przekazać informacje 
w tej sprawie do sekretariatu Konfe- 
rencji. (Biul. Pol.). 


POLACY W LENS 

Począwszy od 21 września r.b. w 
Hotelu „„Polonia” w Lene Place de 
la Gare, codziennie w godzinach od 
10-12 I od 17-19 załatwiane będą 
wszelkie sprawy związane z prenu- 
meratą, ogłoszeniami | kolportażem 
„Słowa Polskiego”. 


WWW 


ROMAN ORWID-BULICZ 


ŁĄCZNICZKA 
HANKA 


POWIEŚĆ 


W ostatnim czasie wyłonił się 
problem pozostałej dorosłej już mło 
dzieży. Zaopiekowała się nią Po- 
lonia Amerykańska i rozpoczęła sta- 
rania o emigrację do Stanów Zje- 
dnoczonych, dzięki którym większa 
część dzieci wyjechała już dwoma 
transportami; reszta, szczególnie 
mlodsi, oczekuje jeszcze w Barce- 
lonie na połączenie się z dawnymi 
towarzyszami z lawy szkolnej. Mo- 
żna ich spotkać w Barcelonie w 
ich R na na Vallcarca (przed 
mieście Barcelony), gdzie beztros- 
ko spędzają czas, Nie posiadając ro- 

zin, utrzymują kontakt z kolega- 
mi, którzy od kilku miesięcy prze- 
bywają już za Oceanem. W listach 
swych pelnych optymizmu, młodzi 
emigranci dziękują w prostych i 
szczerych słowach dawnym swoim 
opiekunom. wspominając mile pięć 
lat dzieciństwa, spędzonych w slo- 
necznej Hiszpanii. 


Należy podkreślić  bezinteresow- 
ną pomoc hiszpańską dla polskich 
dzieci. Zrobili oni wszystko, aby 
czasowy pobyt naszej młodzieży na 
ziemi hiszpańskiej był dla niej jak 
najprzyjemniejszym 1 pożytecznym 
zostawiając sprawę wychowania cal 
kowicie Polakom. 

Turyści polscy, którzy zahacza- 
li o Barcelonę i mieli możność spot 
kania się z dziećmi, porównywali 
jednomyślnie domy przeznaczone 
dla dzieci do pałaców. zwłaszcza 
dom chłopców — na małym wzgó- 
rzu w pięknym ogrodzie. Niestety, 
bardzo rzadko odwiedzali Polacy 
nasze dzieci w Barcelonie, dlatego 
też każda wizyta była prawie świę- 
tem. Największym wydarzeniem 
byla wizyta J. E. Ks. Biskupa Ga- 
wliny i gen. Andersa w czasie Kon 
gresu Eucharystycznego. 


(Ar.). 


głowie, zapytał : 


dziecka. 


powo =s 
mme 


s0-lecie SOKOLSTWA POLSKIEGO 


Dwunasty Jubileuszowy Zlot Zw. Sokelów Polskich we Francji 


Na stadionie sportowym w Ol- 
gnies zgromadziły się poczty sztan- 
darowe, przedstawiciele polskich or- 
ganizacji we Francji, przedstawicie- 
le władz francuskich, prasa i radio 
oraz wspaniale prezentujący się 
Sokoli — starzy weterani ruchu, 
młodzież, dziewczęta i chłopcy, dzie- 
ci oraz licznie zgromadzona publicz- 
ność, która przybyła na to wielkie 
święto dziesiątkami autobusów z naj 
odleglejszych zakątków północy 
Francji. 


Pogoda nie dopisała. Deszcz ! zim- 
ny wiatr zmusił organizatorów do 
zrezygnowania z Mszy polowej na 
boisku. Barwnym pochodem, na któ 
rego czele łopotało na wietrze po- 
nad trzydzieści sztandarów ruszyli za 
brani do kaplicy polskiej, gdzie 
miejscowy proboszcz ksiądz Wroń- 
ski odprawił uroczystą Mszę św. 
W podniosłym kazaniu, przez kióre 
przewijała się tęsknota za Krajem 
Kaznodzieja mówił o obowiązkach 
emigrantów wobec uciemiężonej Oj- 


NOTATKI LONDYŃSKIE 


ezyzny. Największym obowiązkiem 
naszym jest przechowanie i pielę- 
gnowanie cząstki Po.ski, jaką wy 
wieżliśmy z Kraju w sercach na- 
szych. Jest to bowiem naidrozszy 
skarb Polaków na wyznaniu Lu- 
dzie, którzy zapominaj; tub wstyd74 
się tego, że są Palaknini, nie 83} 4:0- 
dni, ażeby nosić miuno Polaka. Nals 
ży zdobyć się na oviar; zrezywnywu- 
nia ze swoich osobistych ambicji i 
wspólnymi siłami budować to, co 
mamy najdroższego — Ojczyznę. 
Polska kaplica, polskie kazanie, 
polskie pieśni kościelne, od których 
rozbrzmiewał kościół, polskie sztan- 
dary czyniły wrażenie że święcimy 
jubileusz sokolstwa nie w północnej 
Francji lecz we własnym Kraju. 


I znowu w barwnym pochodzie z 
pocztam! sztandarowymi honoro- 
wymi gośćmi, przy dźwiękach mar- 
szu w wykonaniu niestrudzonej or- 
kiestry p. Kajczyka z Billy Grenay 
zebrani udalf sią pod punniz Niezna 
nego Żołnierza, gdzie przy dźwię- 


SUKCES WASILEWSKIEGO 


li po raz trzeci w czasie Fesstil 
valu w Edynburgu znany malarz i 
rysownik polski Antoni Wasilew- 
ski urządził swoją wystawę obrazów 
i rysunków, wzbudzając żywe za- 


interesowanie wśród licznych tury- 
stów, 
Prasa szkocka zamieściła liczne 


wzmianki, recenzje oraz zdjęcia pol 


Tak cicho, że 


nieomal nieprawda 


Å 


Członkowie Rady Narodowej z 
Londynu wybierają się podobno 
w jesieni do Stanów Zjednoczo- 
nych. Kierownikiem wycieczki ma 
być p. Kuncewicz. Kto ma poza 
tym wziąć w niej udział — nie 
zostało jeszcze ustalone. Odbywa- 
ją się ciche dyskusje. Niektórzy 
chcieliby wyjechać w zespole, in- 
ni uwazają podobno ,że lepiej bę- 
dzie jechać w pojedynkę, w po- 
rządku alfabetycznym. Obok p. 
Kuncewicza wchodzi w rachubę p. 
Grażyński i p. Sopicki. W takim 
razie przed p. Kuncewiczem poje 
chałbyv p. Grażyński a po nim p. 
Sopicki. 


—— 


Właśnie zamykano po wesołej 
zabawie pewien „pub” londyński 
czyli po prostu piwiarnię (w Lon 
dynie cienko jest z napojami moc 
niejszymi od herbaty), gdy pianis 
ta zaczął grać narodowy hymn 
walijski. Obecni wstali. Tylko je- 
den z nich siedział dalej — Pó- 
lak p. J. L. Trzech krewkich Wa- 
lijczyków skoczyło nań i pobiło 
go do krwi. Sprawa skończyła się 
w sądzie .Sędzia ukarał surowo 
Walijczyków. P. L. oświadczył 
stanowczo : 

— Nie będę stawał przed żadnym 
Walijczykiem, ani teraz ani w 
przyszłości. 

Zapewne z powodu Lloyd Geor- 
ge'a i Bevana. 

CI0HO-CIEŃ. 


Była tak zdenerwowana, że chwilowo mówić nie mogla. 

— Niech się pani uspokoi — wskazywał fotel — proszę siąść, 
odpocząć, potem dopiero porozmawiamy. 

Dziewczyna robiła wrażenie nieprzytomnej. Wziął ją za rękę. 
podprowadził do stojącej w rogu kanapy. posadził i gładząc ją po 


— Proszę opowiedzieć ? Co panią przeraziło ? 
Drżały jej usta, kiedy zaczęła mówić 

— Po pana wyjściu, zamknęłam się... potem.. . r 
— Co, potem ? — pytał takim tonem, jakim przemawia się do 


skiego artysty. Komentowano zwła- 
szcza żywo doskonałe rysunki zna- 
nych osobistości ze świata artysty- 
cznego. 

Gorąco gratulujemy sukcesu !Pol 
ski artysta na emigracji, wychodzą- 
cy poza ciasne ramki życia swego 
środowiska — to zjawisko rzadkie i 
tym bardziej cenione. 


POLACY W RUCHU EUROPEJSKIM 


Na sesji Zgromadzenia Europejskie 
go w Strasburgu obecni są m. in. na- 
stępujący politycy polscy: dr T. Bie- 
lecki, prezes Stronnictwa Narodowe- 
go ; R. Piłsudski, członek Wydz. 
Wyk. Rady Politycznej i przezes NID 
oraz amb, E. Raczyński — przewod- 
niczący grupy polskiej w Komisji 
Środkowej i Wschodniej Europy w 
Ruchu Europejskim. 


POLSKI STUDENT WYKRYŁ URAN 
W STAREJ KOPALNI 


(PAT) 2 starej kopalni cyny Wheal 
Edward, w pobliżu miejscowości Ke 
nidjack Castle w Kornwalii, na naj- 
dalej ku  południowemu-zachodowi 
wysuniętemu wybrzeżu Anglii, kilku 
uczniów Worksop College  (Notts.), 
pracujących pod kierunkiem dwudzie 
stoletniego absolwenta tej szkoły, p. 
Marka Piaseckiego, wydobyło 18 ctw. 
rudy, zawierającej 25 proc. tlenku 
uranu. 

Z młodym odkrywcą przeprowadził 
wywiad korespondent londyńskiego 
„Daily Express”, który uzyskał rów- 
nież informacje, że Ministerstwo Za- 
opatrzenia interesuje się wynikami 
tej młodzieńczej ekspedycji geologicz 
nej. Ministerstwo zakupuje rudy w 
których zawartość tlenku uranu prze 
kracza 10 procent. 

P. Marek Piasecki jest synem in- 
żyniera-elektryka Feliksa St. Piasec 
kiego, dyrektora Zjednoczonych Fa- 
bryk żarówek w Warszawie, który 
został areszto.wany przez Gestapo w 
jesieni 1943 r. I po którym do tej po- 
ry wszelki ślad zaginął. W Wielkiej 
Brytanii p. Marek Piasecki przeby- 
wa z matką i młodszym bratem od r. 
1946. 


kach hymnów narodowych — me- 
zurka Dąbrowskiego i Marsylianki 
-- »}azono wieńce. Potem przez kręte 
uliczki osiedla górniczego między 
szpzierera miejscowych widzów po- 
chód pomaszerował na stadion. 

Prezes Sokolstwa Polskiego we 
Francji p. Franciszek Grzona krót- 
kim przemówieniem otworzył dwu- 
nasty zlot Związku Sokolstwa Pol- 
skiego we Francji. Po uczczeniu mi- 
nutową ciszą pamieci dra Teofila 
Starżyńskiego prezesa  Sokolstwa 
;Clagiego v Ameryce i dra Braosp- 
dera, który zginął w hitlerowskim 
obozie-kaźni, prezes witał gości. W 
prostych lecz szczerych i przejmu- 
jącyc: słowach mówił o  chlubnej 
nisterii i zadaniach Sokolstwa na 
ziemi francuskiej, W imieniu władz 
francuskich przemawiał p. Thruen 
przedstawiciel franc. ministra 
spraw Młodzieży i Wychowania Fiz. 
Po przemówieniach odbyła się uro- 
czysta dekoracja Legią Honorową 
Sokolstwa Polskiego we Francji i je 
go Złotą Odznaką Zasługi wybitnych 
działaczy tuchu. Legią Honorową 
zostali odznaczeni pp Karol Brzeziń- 
ski, Franciszek Golec, chorąży Zwiąr 
ku, Kazimierz Liberski, Jan Ros- 
kosz — sekretarz generalny CZP, od- 
znaczony dwukrotnie krzyżem Vir- 
tuti Militari, Krzyżem - Niepodle- 
głości i Mieczami  Hallerowskimi, 
Złotą Odznakę Zasługi otrzymali pp. 
Debacq — prezes Federacji Gimna- 
styków Francuskich, Teofil Szybo- 
wicz, Antoni Zdoński i Ignacy Łącz- 
ny. 

Już podczas wręczania medali na 
niebie zgromadziły się ciemne chmu 
ry. Gwałtowny deszcz, który z ma- 
łymi przerwami towarzyszył nam 
do końca uroczystości, popsuł szyki 
organizatorom i uniemożliwił zebra- 
nym gościom podziwianie wszyst- 
kich popisów gimnastycznych i za- 
wodów sportowych. Mimo fatalnej 
pogody większość imprez udało się 
przeprowadzić do końca, za co 
sprawnej organizacji a specjalnie 
zawodnikom należą się pełne słowa 
uznania. Do najlepiej udanych wy- 
stępów należał niezawodnie pierw- 
szy popis gimnastyczny drużyny 
męskiej. Akrobacje, żeńskie popisy 
gimnastyczne i cały program, które- 
go bogatych szczegółów nie sposób 
tu wymienić zasłużył sobie na szcze- 
ry podziw publiczności. (Wyniki spor 
towe podajemy na str. 4) 

A oto opinia jednego z miejsco- 
wych górników, starego działacza 
Sokolstwa, p. M. Napierały, brata 
znanego mistrza kolarskiego Polski: 
„Mieliśmy przed wojną lepsze popi- 
sy, mając jednak na uwadze strasz- 
liwy deszcz i niepogodę, można śmia 
ło powiedzieć, że uroczystość bardzo 
się udała’. 

A.W, 


ZŁA DROGA DO NIEBOGI 


80-letni rybak Domenico Gentilini, 
umarł na atak serca w drodze de 
swojej narzeczonej. Domenico wy- 
kradł się w nocy z domu dla starców 
ażeby odwiedzić swoją również 80- 
letnią narzeczoną, z którą był zarę- 
czony od wczesnej młodości i której 
nie mógł poślubić ze względu na 
sprzeciw jej rodziców. 


w oczy, wreszcie — po raz pierwszy, odkąd do niego przyszła — po 


przez lzy, uśmiechnęła się. 


— | co teraz będzie ? — zapytał. — Te draby wszystko pani 


wyniosą z pokoju... 


— Za żadne skarby ja tam nie wrócę — przestraszyła sie.. 
— To jasne... Zostanie pani tutaj, a ja ubiore się i zaraz do 


nich zejdę. 


Pod wpływem lęku chwyciła go za rękę. 

— Mowy nie ma — potrząsnęła głową. — Nigdy się na to nle 
zgodzę ! Pijani zupełnie... Mają broń... Zastrzęlą pana. 

— A wiec woli pani, aby wszystko ukradli ? 


(DODLUWUUIUUULEULUUUH 
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Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Porozyński, 
członek Armii Krajowej, muei opuścić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
wyjeżdża do Pragi. Towarzyszą mu Inż Szwedowski i prof. Kiński, któ- 
rych policja czeska aresztuje w drodze, oraz „łączęyczka” A.K. Hanka. 
Kapitan i Hanka zatrzymują się w Pradze w hotelu, w którym mieszka 
łącznik Bredel, mający im ułatwić dalszą podróż. 


— Wobec tego coś pani poradzę — odezwał się, wstając z 
krzesła. — Gdy wyjdę, proszę zamknąć drzwi na klucz, rozebrać się I 
zaraz zasnąć. Trzeba odpocząć. Przekona się pani, jak minie zmęcze- 
czenie, to zaraz wróci humor. i 


Odgarnęła włosy z czoła, spojrzała na Czesława i uśmiechnęła 
się. 

— Ma pan rację, idziemy spać ! 
l Kiedy wrócił do swojego pokoju i położył się do łóżka, przez 
dłuższy czas nie mógł zasnąć. Stale myślał jeszcze o wypadkach, któ- 
re wydarzyły się w ciągu ostatniego dnia. Nabierał coraz silniejszego 
przekonania, że teren Czech nie jest bezpieczny. Trzeba stąd jak naj- 
prędzej wyjeżdżać — posłanowił w duchu. Zobaczę się tylko z 
Bredlem, a potem biorę Hankę i bez zwłoki jedziemy dalej na Zachód. 

Miał już gasić światło, gdy nagle usłyszał na korytarzu szybkie 
kroki i zaraz połem gwałtowne pukanie do drzwi. Nie namyślając się, 
wyskoczył z łóżka. . 

— Kto tam ?! — zapytał głośno. 

— To ja, Hanka ! Proszę otworzyć ! 

Gdy wpadła do pokoju oparła się o ścianę i oddychała głośno. 

— Co się stało? — pytał z przerażeniem. — Napadł ktcś na 
panią ? 

— Tak... a Właściwie nie... Sama nie wiem... 


D 


— Potem... paczęłam się myć... 

= Ładnie, i co dalej ? 

Spojrzała na niego z wdzięcznością, uśmiechnąła się. w oczach 
jednak szkliły się łzy. 

— Płakać nie wolno — gladząc po głowie, odgarniał wzburzo- 
ne włosy. — Teraz trzeba opowiadać wszystko... spokojnie, od po- 
czątku... 

— A więc... mówiłam już... 

— Tak. pamiętam, myłam się, i co dalej ? 

— Nagle posłyszałam szmery. Gdy się odwróciłam, tuż, tuż za 
oknem jakieś dwie twarze... 

— Jak to możliwe ? 

— Nie wiem... Zdaje się, że za oknami jest balkon. 

— Rozumiem. 

— | wtedy... posłyszałam brzęk tłuczonej szyby I zaraz potem ktoś 
pchnął z całej siły okno... Widziałam, jak się otwarło na oścież... i 
dwóch drabów... zdaje się sowieccy żołnierze... 

— Co ? Weszli do pokoju ? 

Zamiast odpowiedzieć kiwała tylko głową. Usta jej drżały, w o- 
czach z powrotem zjawiły się łzy. 

— Co pani wtedy zrobiła ? — zapytał niespokojnie. _ i 

— Chwyciłam za torebkę, zarzuciłam płaszcz... dopadłam do 
drzwi... no i... przybiegłam tutaj... 

Czesław zaczął się śmiać. 

To wszystko ? — zapytał. 
Tak — patrzyła na niego ze zdziwieniem. 3 
Dziecko i w dodatku beksa ! Kto widział z takiego powodu 


płakać ? 

— Gonili mnie... — szepęła cicho, jakby  usprawiedliwiała 
swoje przerażenie. : 

—— Ale nie dogonili — śmiał się coraz serdeczniej. 


Dziewczyna podniosła wzrok na Czesława, uparcie patrzyła mu 


— Niech ukradną ! 
— A w czym będę jechała ? — droczył się Czesław. — O ile 
się nie mylę, to oprócz płaszczyka nic więcej nie mamy na sobie? 


Hanka, ż przestrachem popatrzyła na Czesława, a potem szczel- 
nie zaczęła się okrywać płaszczem. 


Czesław spoważniał nagle. 


— A teraz panno Hanko do łóżka ! W pokoju nie jest wprawdzie 
zimno, ale zaziębić się można. Ja zarzucę coś na siebie, zejdę do por- 
tjera i razem z nim zrobię porządek z tymi gałganami. 

Posłusznie podeszła do tapczanu i odrzuciła kołdrę. Następnie. 
nie odwracając się, poprosiła. 


— Niech pan zgasi na chwilę światło. 

— Oj łączniczka, łączniczka Hanka — pokiwał głową. — Ja- 
kie to jeszcze dziecko... Dobrze, już dobrze... Zaraz będzie ciemne. 
Proszę się położyć i czekać grzecznie. dopóki nie wrócę. 

W kilka minut potem Czesław zbiegł na dół do portierni. Zaspa- 
ny chłopak nie mógł w pierwszej chwili zrozumieć, o co kapitanowi cho- 
dzi. Wreszcie przetarł oczy, sięgnał po zapasowe klucze i wzdychając, 
poprowadził Czesława na drugie pietro. 

W pokoju Hanki paliło się światło — drzwi lekko uchylone. Sko- 
ro weszli do wewnątrz zastali tam prawdziwe pobojowisko. Walizka ot- 
warła, wszędzie na ziemi walały się porozrzucane rzeczy. Bielizna, ja- 
kieś pudełka, sukienki... Na podłodze, bliżej okna, błyszczały kawałki 
potłuczonego szkła. 

— Nie ma co — zauważył Czesław sarkastycznie — ładni goście 
mieszkają w waszym hotelu. 

Chłopak w milczeniu zgarniał leżące na ziemi fatałaszki, a nas- 
tępnie pakował to wszystki do walizki. l l 

— Czesto zdarzają się tułaj tego rodzaju napady bandyckie ? 
— pytał Czesław poirytowanym głosem. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
i 


Domy po 3. tys. franków ! 


Właściciele domów w Anglii zo- 
bowiązani są pobierać komorne przed 
wojenne, placić wysokie podatki i 
utrzymywać domy w dobrym stanie 
Doprowadzilo to do tego, że częs- 
to muszą dopłacać do wlasnego do- 
mu, by sprostać wydatkom. Starają 
się przeto pozbyć domu ze wszelką 
cenę. 


Prezes właścicieli nieruchomości 
oświadczył na zebraniu, iż sprzedał 
kilka domów żebrakom za cenę dwu 
lub trzech funtów (2-3 tys. fr.). No- 
wi wlaściciele nie mając żadnych do 
chodów nie placą podatków i nie 
odnawiają domów, co znowu zmu- 
sza gminy miejskie bądź do przejęcia 
ich lub też dopuszczenia do tego, iż 
wkońcu się zawalą. 


Właściciele szkoccy wpadli na in 
ny dowcipny pomysł. Kilku z nich 
tworzy stowarzyszenie o ograniczonej 
odpowiedzialności z kapitałem za- 
kladowym 100 funtów szterlingów. 
Stowarzyszenia te zgodnie z wymo- 
gami prawa odpowiadają tylko do 
wysokości kapitalu zakladowego za 
swe zobowiązania i właściciele tym 
samym unikają ponoszenia wszelkich 
ciężarów związanych z posiadaniem 
domu. 


Od 1946 roku 83 domy zostały po- 
zostawione w ten sposób na lasce lo- 
su, 63 są jeszcze zamieszkale lecz 
nikt nie ściąga komornego. 

We Francji inaczej ! Tutaj rude- 
ry przynoszą zyski wlaścicielom, któ 
rym nawet do glowy nie przychodzi 
myśl, że dom można odnowić. 


HAJOT 


Słowo Polskie 


Bogactwo czy władza ? 


Młody regent Kaszmiru ma trudny 
orzech do zgryzienia. Musi się bo- 
wiem zdecydować czy pragnie 
zostać władcą tego egzotycznego kra- 
ju czy też zrezygnować z fortuny 
swego ojca. Ojciec jego rządził au- 
tokratycznie 1 zmuszono go do o- 
puszczenia kraju do ace jak Fa- 
tuka, W'szechwładny premie: powo- 
lal na regenta młodego, bo 20-let- 
niego następcę tronu, który odtąd, o 
ile tak można powiedzieć, „„rządził”” 
krajem. 


Tymczasem wybrano pewnego ro 
dzaju parlament i uchwalono nową 
konstytucję. W myśl tej konstytucji 
glową państwa jest wybierany na 5 
lat prezydent. Regenta wybrano 
więc pierwszym prezydentem, za co 
otrzymywać będzie 12 tysięcy do- 
larów rocznie. Ojciec regenta nale- 
ży do  średniozamożnych mahara- 
dżów i obecnie mieszka w Indiach. 
płacił dotychczas swemu synowi i 
regentowi 63.000 dolarów rocznie. 
Dowiedziawszy się jednak że pra- 
gnie on tak łatwo zrezygnować z 
tronu, by zostać marnym prezvden- 
tem zagroził mu, że nietylko nie mu 


EKSPORT AMERYKAŃSKI 
SPADŁ 

Departament handlu podaje, że 
eksport towarów amerykańskich 
spadł w lipcu b.r. do cyfry 1.053 
milionów dolarów t.zn. obniżył się 
o 9 proc. w stosunku do czerwca br. 
a o 20 proc. w stosunku do przecięt- 
nej miesięcznej w ciągu pierwszego 
półrocza br Zniżkę spowodowały tru 
dności w nabyciu dolarów przez 
kraje importujące, szczególnie z 
Europy zachodniej i Ameryki Łaciń 
skiej. Dostawy wojskowe dla Euro- 
py uległy również obniżeniu w lip- 
cu b.r. 


Wypadek Walasiewiczowny 


Stanisława Walasiewiczówna ma 
obecnie 41 lat, mieszka w  Kalifor- 
ni i dobrze jej się powodzi, Chciała 
jechać do Ilelsinek z reprezentacją 
USA, ale na to nie pozwoliły prze- 
pisy, ponieważ zanim została oby- 
watelką amerykańską, zdobywała 


SKARB 
W GARNKU GLINIANYM 
Kilku robotników zajętych było 
kopaniem fundamentów pod przy- 
szły budynek we wsi szwajcarskiej 
w pobliżn granicy francuskiej. Ma- 
ty Ludwik, trzynastoletni syn wła- 


ściciela gruntu przyglądając się 
pracom zauważył, iż oskard jedne- 
go z robotników trafił na jakieś 
gliniane naczynie, z którego posy- 
pały się jakieś szare monety. Po- 
biegł więc do ojca zawiadamiając 
go o niezwykłym odkryciu. Ojciec 
dość sceptycznie  usposobiony przy 
szedł na miejsce i stwierdził, że zzie- 
leniałe krążki są szezero-złotymi mo 
netami z 1726 i 1776r z wizerunkami 
królów Ludwika XV i Ludwika XVI 
Dwie największe monety ważyły po 
16 gramów a 42 mniejsze po 8 gra- 
mów każda. 
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Współczesna młodzież 


Ankieta, przeprowadzona w 
Ameryce wśród chłopów 6—12 
letnich, wykazała. że trzy zawody 
posiadają najwyższą popularność 


w „marzeniach na przyszłość”: pi| Mandżurię i w 3 


laury olimpijskie jako obywatelka 
polska. 


Ostatnio jedna z agencji amery- 
kańskich podała wiadomość, że Wa 
lasiewóczówna stanęła przed sądem 
pod zarzutem kradzieży w sklepie. 
Z tego znów warszawska „Trybuna 
Ludu” robi wielką sprawę :oto taki 
jest los gwiazd sportowych w kapi- 
talistycznej Ameryce! Biedna Ste- 
lla Walsh stanęła wobec wyboru: 
głód lub kryminał. No i wybrała 
kryminał. 


W rzeczywistości wspomniana a- 
gencja nie mówi w tym doniesie- 
niu z 7 września ani w żadnym 
późniejszym o wyroku, czyli nale- 
ży przypuszczać, — wyrok był uwal 
niający.  Uwalniający nie tyle ze 
względu na głód Walasiewiczówny, 
ile albo dlatego, że oskarżenie było 
niesłuszne, albo też że zaszedł tu bar 
dzo częsty właśnie w bogatej Ame- 
ryce wypadek sklepowej kleptoma- 
nii. Ostatecznie bowiem oskarżono 
Walasiewiczównę e włożenie do tor- 
by nie złotego zegarka (choć i to się 
zdarza u najbogatszych kleptoma- 
nek), lecz... pół funta masła, paczki 
sera i paru suszonych śliwek. 


nie będzie płacił lecz wogóle go wy- 
dziedziczy. 

Młody regent, który studiuje na je- 
dynym uniwersytecie kaszmirskim w 
Jammu, podchodzi do sprawy, ze sto 
1ickim spokojem i twierdzi, że świat 
dzisiejszy i jego sprawy wymagają 
pewnego rodzaju filozoficznego po- 


dejścia. Zaczytując się w Pla- 


tonie znalazł tam bowiem myśl, 
że tak długo nie stworzy się idealne- 
go państwa dopóki królowie nie bę- 


ZE ŚWIATA MEDYCYNY 


dą filozofami lub filozofie królami. 
Młody regent-filozof twierdzi po- 
nadto, że wcale nie jest łatwą rze- 
$a być w dzisiejszych czasach kró- 
em. 


Filozofia filozofią ale bogactwo 
także ma swój urok, to też przyja- 
ciele regenta twierdzą, że mimo 
wszystko w końcu zmieni on zapew- 
nie swoje filozoficzne stanowisko 
pod wpływem konieczności życio- 
wych. 


Czy woda rzeczna 
roznosi paraliż dzieciecy ? 


Zarazek  przesączalny paraliżu 
dziecięcego jest bardziej rozpow- 
szechniony niż się wydaje. Wedle 


dzisiejszego stanu wiedzy lekarskiej, 
„wirus” choroby Heina Medina, po- 
dobnie jak zarazek odry zaraża 
każdego niemal człowieka. O ile jed 
nak w jednych przypadkach wywo- 
łuje, rzadkie coprawda, ale bardzo 
trudne do leczenia formy paraliżu 
(poliomyelite maladie) o tyle w in- 
nych tysiąc razy częstszych czyni 
odpornym organizm na tę chorobę. 


` Choroba rozpowszechnia się praw- 
dopodobnie na drodze infekcyj pokar 
mowych. Zarazek spotykamy w wo- 
dzie bieżącej i kanałach ściekowych. 
Epidemie pojawiają się późnym la- 
tem i wczesną jesienią, podobnie 
jak epidemie duru brzusznego i in- 
nych schorzeń przewodu pokarmo- 
wega Badania laboratoryjne wykry 
ły obecność zarazka w  odchodach 
chorych i ozdrowieńców, a także lu- 
dzi zdrowych z bliższego i dalszego 
otoczenia chorego. Zarazki znajdują 
się w  odchodach szereg miesięcy 
po wygaśnięciu epidemii. Ostatnio 
epidemiolodzy paryscy podali jak 
rozpowszechnia się epidemia w sto- 
licy Francji i w jej okolicy. 
Naogół utrzymywał się pogląd, że 
żródłem zakażenia jest woda rzecz- 
na, która aczkolwiek przechodzi 
przez filtry, zawiera nieznaczne ilo- 
ści zarazków, paraliżu dzie- 
cięcego. Dla ich zabicia trzeba by ta- 


kich ilości chloru, że wody nie mo- 
żnaby używać. Prawdopoobnie do 
zakażenia dochodzi przede wszyst- 
kim na drodze osobistych kontaktów 
z chorym lub jego otoczeniem w o- 
kresie wylęgania się choroby (t.j. 
na kilka tygodni przed jej pojawie- 
niem się), lub — co prawdopodob- 
niejsze — po przez surówki jarzyno- 
we, pochodzące z gleby  nawożone 
ludzkimi odchodami. Za takim 
sposobem szerzenia się choroby zda- 
ją się przemawiać: spostrzeżenia z 
okresu okupacji niemieckiej we 
Francji. W tym okresie dla wyrów- 
nania niedoboru kalorycznego, lud- 
ność francuska odżywiała się głów- 
nie jarzynami (sałata) Czytelnicy, 
którzy przed wojną przebywali w 
Warszawie, pamiętają poważną epi 
demię tej stosunkowo rzadko u nas 
pojawiającej się choroby w okoli- 
cach S$widra, Józefowa i Otwocka. 
Prawdopodobnie chodziło tu o takie 
właśnie zakażenia. 


Uczeni stwierdzają, że nieduża 
ilość zarazka w wodzie może speł- 
nić rolę dobroczynną, gdyż w ten 


sposób dochodzi prawdopodobnie do 
masowych mimowolnych szczepień 
przeciw chorobie. Aczkolwiek tak 
wywołana odporność trwa kilka za- 
ledwie tygodni, wystarczy, by za- 
bezpieczyć ludność przed epidemią. 


Dr El. 


Szósta niedziela rozgrywek piłkar- 
skich o mistrzostwo Francji przynio- 
sła jedną z największych niespodzia- 
nek : przegraną dotychczasowego lea- 
dera, niepokonanej drużyny — Reims. 
Drużyna szampańska przegrała w Se- 
te 1-2 .Trzeba przyznać, że do zwy- 
cięstwa drużyny południowej przy- 
czyniła się w dużej mierze publicz- 
ność, która zebrała się na stadionie 
w rekordowej ilości blisko 11 tysię- 
cy ludzi. Dopingowanie przez widzów 
było tak silne, że wznieciło w druży- 
nie Sete entuzjazm, na który nie po- 
mogła najlepsza technika Reims. Dru- 
żyna szampańska grała dobrze prze- 
de wszystkim w pierwszej połowie, 
później można było wyczuć zmęcze- 
nie spowodowane graniem trzech me- 
czy w ostatnim tygodniu. O wiele sta- 
biej niż zwykle grał atak, w którym 
jedynie Kopaczewski (najlepszy) oraz 
Głowacki grali dobrze. Obrona rów- 
nież trochę zawiodła. Zwycięska bram 
ka dla Sete padła na 10 sekund przed 
zakończeniem meczu. 


Naturalnie z przegranej dotychcza- 
sowego leadera skorzystała (jeżeli 
można się tak wyrazić) jedenastka 
Lille, która odniosła sensacyjne zwy- 
cięstwo z wicemistrzem Francji — 
Bordeaux 5-1. W ten sposób Lille nie 
tylko zmazało zeszłoroczną klęskę, od 
niesioną w tym samym mieście (0-6), 
ale udowodniło, że naprawdę należy 
do najlepszych drużyn francuskich, 
mimo że nie wszyscy się z tą opinią 
zgadzają. Ciekawym momentem tego 
meczu było, że jeszcze na 10 minut 
przed końcem gry obie drużyny mia- 
ły po jednej bramce i Lille swe zwy- 
cięstwo przypieczętowało dopiero w 
ostatnich minutach. Niemniej cieka- 
we jest również, że Biegański, który 
grał na pomocy i który zresztą dosko- 
nale spełniał swoje zadanie, strzelił 
jedną z decydujących bramek ; go- 
rzej natomiast powiodło się jego ko- 
ledze z Bordeaux Błaszczykowi, któ- 


14-LETNIA MATKA 
DOMAGA SIĘ ROZWODU 


Edyta Maubevers, zamieszkała w 
Vaverly (Ohio) i licząca zaledwie 14 
lat, matka 14-to miesięcznego chłop- 
ca, wniosła o rozwód z 21-lelnim 
mężem, którego poślubiła dwa lata 
temu, Krok swój uzasadnia tym, iż 
mąż jej, kierowca taksówki, nie dba 
o nią zupełnie, nie daje jej pienię- 
dzy na utrzymanie domu i dziecka i 
jest wobec niej okrutny. 


(= WYPADKI DNIA 


A. 


POCIĄG Z DZIECMI 
WPADŁ DO RZEKI 
Pociąg z dziećmi szkolnymi i ro- 
botnikami padł ofiarą strasznej ka- 
tastrofy o 30 km od Seulu (Połudn. 
Korea). W czasie, gdy pociąg znaj- 
dował się na moście, eksplodował ko- 
cioł lokomotywy. Pociąg się wykole- 
ił i wielu pasażerów spadło z mostu 
do rzeki. Na pomoc pośpieszyli żoł- 
nierze wojsk angielskich. Wydobyto 
zwłoki 13-tu osób, paręset jest ran- 
nych. Umieszczono je w szpitalu wło 
skim w Jongdonpo. 


CYKLON ZABIJA %0 LUDZI 
Z miasta Meksyku donoszą, że 
gwałtowny cyklon, który szalał przed 
kilku dniami w okolicy miasta Aca- 
pulco, znanej plaży w meksykańskiej 
Kalifornii, zniszczył zupełnie wioskę 


Coynca de Benitez. Wskutek silnych 
deszczów wieś została zalana i zgi- 
nęło 30 osób. Szkody materialne wy- 
noszą 3 miliony pesetów. * 


NIEZWYKŁA PRO$BA HOTELARZY 

Hotelarze na Formozie zwrócili się 
z prośbą do ewentualnych samobój- 
ców, by nie odbierali sobie życia w 
hotelach, ponieważ to sprawia dużo 
kłopotu właścicielom hoteli ł służ- 
bie. Samobójstwa na Formozie sze- 
rzą się ostatnio w zastraszający spo- 
sób. 


NIESPODZIEWANA CORRIDA 
W Arenas de San Pedro oszalały 
byk wyrwał się z ogrodzenia i wpadł 
do wioski, gdzie właśnie odbywała 
sią jakaś uroczystość, Dotarłszy na 
główny plac, zwierzę zaatakowało 
grupę mężczyzn siedzących na dłu- 


oem CE 


"giej poręczy. Publiczność w panicz- 


nym strachu schroniła się na trybu- 
nę, która pod nadmiernym ciężarem 
załamała się. 5 osób odniosło ciężkie 
rany, wiele innych zaś lżejsze obra- 
żenia. Byka w końcu schwytano 1 
oddano rzeźnikowi. 


ZDERZENIE 
POCIĄGU Z TRAMWAJEM 


Na linii Walencja-Liria (w Hiszpa- 
nii), w miejscowości Niau de Mislat 
na przejeździe kolejowym, pociąg 
wpadł na wóz tramwajowy, rozbija- 
jąc go doszczętnie. Pięć osób zostało 
zabitych, 27 poważnie rannych. Prze 
jazd był zamknięty łańcuchem, lecz 
motorniczy tramwaju z powodu 
zmroku nie zauważył go i przerwaw 
szy, wjechał na przejazd. 


PODWODNY FOTOGRAF UTONĄŁ 


ry zdobył również bramkę, lecz... sa- 
mobójczą. W Bordeaux najlepiej wy- 
padil : w ataku, Kargulewioz, a na 
obronie Garriga. W Lille —prócz Bie- 
gańskiego — dobrze grał cały atak i 
Rumuński, jak zwykle, był doskonały. 


Dwa powyższe mecze zmieniły 
układ tabeli. Na pierwszym miejscu 
są dzisiaj dwie drużyny : Reims i Lii- 
le, mając po 10 punktów. 


Na trzecim miejscu, o dwa punkty 
mn:.ej, mają trzy drużyny : Roubaix, 
Marsylia i Nimes. 


Roubaix zremisowało u slebie z 
paryskim Stadem, nie strzelając jed- 
nak żadnej bramki. Drużyna północ- 
na jest w tej chwili jedyną, która nie 
przegrała żadnego meczu w dotychcza 
sowych rozgrywkach, do niej zaś na- 
leży rekord w robieniu remisów, któ 
rych ma na swoim kancie aż cztery. 


Marsylia wygrała u siebie z Le 
Havrem 3-1. Wynik nie odpowiada za 
sadniczej grze, drużyny bowiem były 
dość wyrównane. W drużynie północ 
nej dobrze grał Waloryszek. 


Nimes wygrało z Sochaux 2-0, Do 
zwycięstwa tego przyczynili się w du- 
żej mierze obrońca Goliński i bram- 
karz Dakowski, którego nie udało się 
zmylió ani jednemu napastnikowi za 
Sochaux. 


Trzy drużyny zajmują w tabeli szó- 
ste miejsce, z jednakową ilością 7 
punktów : bohater niedzieli — Sete, 
oraz Nicea i Rennes, 


Te ostatnie drużyny spotkały się w 
Nicei, gdzie wygrali gospodarze 3-1. 
W zwycięskiej drużynie podobali się: 
nowoprzybyły Islandczyk Gudmunds- 
son oraz młody Bonifaci. 


Drużyna Bordeaux zajmuje sama 
dziewiąte miejsce z 6 punktami, a na 
dziesiątym są z 5 punktami : Le Ha- 
vre i paryski Racing, obie drużyny, 
które w niedzielę przegrały ; druży- 
na stołeczna została bowiem pobita 
0-2 w Metzu, gdzie jednym z najlep- 
szych graczy był Plewa, zdobywca jed 
nej bramki i gracz, który przez cały 
mecz pracował niezmordowanie. 


Na dwunastym miejscu z 4 punkta- 
mi jest aż pięciu drużyn: paryski Sta 
de, Montpellier, Sochaux, Metz i Lens, 

Dwie z tych drużyn : Lens i Mont- 
pellier spotkały się w niedzielę i 


Dr J. M. Miller 


NOWOCZESNY 
PORADNIK ZDROWIA 


Praktyczny 
podręcznik medycyny 
dla wszystkich 


Treść: Budowa i czynności cia- 


roby narządu jamy brzusznej 21} 
narządów rodnych. Choroby prze, 
miany materii, gruczołów dokre-' 
wnych, krwi i choroby z niedo-, 
boru witamin. Choroby stawów, | 
| kości i mięśni, Choroby układu 
I nerwowego i choroby umysłowe. 
Choroby skóry 1 tkanki podskór- 
nej. Choroby oczu, nosa I ucha. 
! Nowotwory. Pierwsza pomoc 
, nagłych wypadkach. 

Stron 311 dużego formatu. 

Cena fr. 850. 


Dostarcza na zamówienie: 


„LIBELLA” 


lata później 


lota stratosferycznego, wysoko o- | przekształciła ją na swe państwo 
płacanego gwiazdora w baseballu | satelickie. W .umowie jałtańskiej 
i uczonego atomowego. Tylko 3 | Rosji przyrzeczono ponowną kon- 
procent chłopców chce być prezy | trolę nad koleją i portem z obu- 
dentem, a takie profesje, jak stra | wiązkiem opróżnienia Mandżurii 
żak ogniowy, kierowca lokomoty- | i zwrócenia jej Czang Kai Szeko- 
wy lub kapitan nie znalazły żad- | wi. Po kapitulacji Japonii Rosja 


nego amatora. 


Kluczowe znaczenie 


— 


Portu Artura 


Przedłużenie 
Artura przez Rosję 
rządu chińskiego” ma za 
starą historię. 


„na prośbę 
sobą 


W roku 1898 Rosja wymogła | wy odmiany konopi 


opuściła  Mandżurię ogołociwszy 


ją doszczętne, i zwróciła Mao Tse | 


tungowi, który z tej prowincji do 
konał podboju całych Chin. Ale 
kolej i port pozostały w rękach 


okupacji Portu rosyjskich. 


Zabójczy artykuł monopolowy 


W Tunisie wydano zakaz upra- 
z których 


na słabym rządzie chińskim kon- | sporządzano dodatek do tytoniu 
cesję na budowę kolei mandżur- | pod nazwą „„takruri”', sprzedawa- 


skiej i wydzierżawiła na lat 
Port Artura, mający 


15 | ny we wszystkich sklepach tytonio 
kluczowe | wych. Okazało się 
znaczenie dla Dalekiego Wscho- | działanie 


bowiem, że 


„łakruri” jest wpraw- 


du. Przegrana wojna z Japonią w | dzie mniej ostre, niż konopi indyj 
r. 1905 przekreśliła dalsze pla- | skich (haszyszu), ale dostatecznie 


ny. 


W r. 1931 Japonia zdobyła | zabójcze dla palaczy. 


Wypadek nie jest pozbawiony 
pikanterii, ponieważ „takruri”” na 
leżało do monopolu państwowego 
i przynosiło poważne dochody 
budżetowe. 


100-procentowy pogrobowiec 


Angielskie czasopismo lekar- 
skie „The Lancet” donosi o rzad 
kim wypadku w dziejach medycy- 
ny. 

W szpiłalu w Bournemouth 
zmarła pewna kobieta na udar 
serca. Już po śmierci dokonano 
operacji. wydobywając niedono- 
szony płód, bez oznak życia. Jed- 
nak dzięki usilnym zabiegom uda 
ło się dziecko przywrócić do ży- 
cia. Dziś liczy ono 3 i pół miesią- 
ca i waży prawie 5 kg. 


Składany helikopter 


W obecności ameryk. sekreta- 
rza armii Pace wypróbowano jed- 
| noosobowy helikopter, który mo- 
żna łatwo złożyć i umieścić w 


skrzyni o wymiarach 1,4 na 4 me- 
try. Jest to najmniejszy i najlżej- 
szy samolot armii amerykańskiej. 


Wysokie piece stały się 


niepotrzebne 


W Kanadzie przestawia się za- 
kłady metalurgiczne na nową me 
todę, dzięki której wysokie piece 
do wytapiania metali z rud stały 
się zbyteczne. 


Metoda polega na tym, że ru- 
dę sproszkowaną wsypuje się do 
zbiornika z wodą, do której doda 
no oleju i kwasu. Olej osadza się 
cienką warstwą na pyle metalo- 
wym, natomiast nie osadza się na 
zanieczyszczających rudę minera- 
łach. Gdy następnie przez zbior- 
nik przedmuchuje się od spodu 
silny strumień powietrza, zatłusz- 
czony pył metalowy wypływa na 
powierzchnię jako piana, zawiera 
jąca do 90 proc. czystego metalu. 
Pianę tę ściąga się i pod ciśnie- 
niem rozpuszcza się metal w gorą 
cych kwasach, z których uzyskuje 
się go jako proszek prawie zupeł- 
nie czysty. Chemikalia dadzą się 
regenerować, a cała produkcja 
jest tania i szybka. 


PAN FIOŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


POTRZEBA 
MATKĄ 
WYNALAZKÓW 


| Poszukuję Edwarda, Ireny | Bro- 
| nisławy  SOKOŁOWSKICH, dzleci 
I Franciszka i Anastazji, w 1932 r. 
znajdowali się w Chicago. Ostatni 


„Sokołowski” do Administracji pis- 
JĄ ma (68) 
|| Julia i Ludwik SZEWCZYK, młode 


Składnica Książki Polskiej 
12, rue Saint-Louis-en-l'lle, 12 
Paris IV. 

Metro: 

Sully Morland albo Pont Marie. 


Turysta niemiecki, 35-letni Hans 
Ludwig, utonął w jeziorze Agajskim. 
Ludwig udał się nad jezioro celem 
robienia zdjęć podwodnych. W cza- 
sie ich dokonywania wpadł w wir 1 
poszedł na dno. 


TMNT? 
SERVICE BUREAU FOR NEW CANADIANS 
506, Huron Street. Tel, : KI. 1465 TORONTO — CANADA 


J. SOBIENIAK 


zawiadamia o otwarciu 


BIURA PORAD DLA NOWO-PRZYBYŁYCH 


w sprawach : 


otrzymania pracy, mieszkań, obywatelstwa kanadyjskiego, paszpor- 
tów, sprowadzenia krewnych i znajomych, wyrabiania dokumen- 
tów w kraju, przesyłania pieniędzy z zagranicy, ubezpieczeń od 
chorób i wypadków, oraz tłumaczeń w językach : angielskim, fran- 
cuskim 1 niemieckim. (54) 


ELUUUDWLLLLELLLLLLELULTTTLLELUJ 
SLOTÓW 


DROBNE OGŁOSZENIA 


| list pisany na adres : Franciszka So- 
kołowska, Słupca, ul. Tylna Nr 17 
| (Polska). Poszukuje Stanisław Soko- 
| łowski. Wiadomości kierować pod : 


dieng Werksstr. 13/17 P ta : 
| małżeństwo, w 1947-48 r. wyjechali z E N eE T 


Niemiec do Brazylii, ostatni adres : 
miasto Sao Paulo (szczegółowy a- 


| dres zagubiony). Poszukuje Henryk 
MICHTA, Unterfinning, Landsberg 
Lech, Niemcy. wicz. 1273, Av. Bernard. Apt 1 
(67) 


J Z ZZ kwart. 11 DM. — SZWAJCARIA 
I Gerant Directeur : Mr F.-J Chotara numerata 


IMPRIMERIE 3. E. P. 


| Travali execute 
ih par des ouvrters 
i! syndiques 


kwart. L. 1.5.6. Egz. 3 d. 


t ogloszen. 


Monireal, Que k 
kwart. 3,50 dol., polrooz. 6,50 dol. — NIEMCY : Cz. Tarnowski, (23) Quakenbruc®. 
Schiphorst 2, Posichekkontu Hannover 723-24. 
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Lille zwycięza -- Reims przegrywa 


z 


m dri- 


mecz zakończył się zwycięstwe 
salka zdobył 


żyny górniczej, gdzie Stopyra 
pierwszą bramkę. Montpellier, mimo 
doskonałej gry Tempowsklego, który 
doszedł do dobrej formy, musiało ulet 
drużynie północnej. 


Dwa ostatnie miejsca w tabell m 
mują : Nancy į St-Etienne (3 i? 
punkty), które spotkały się wczorali- 
zwycięstwo odniosła drużyna totaryń 
ska 3-2. Było to jej pierwsze zwycił 
stwo, natomiast St-Etienne nie zd 
była dotychczas ani jednej wygram 


W drugiej lidze dwie drużyny zaj: 
mują pierwsze miejsoa : Troyes 
Rouen mając po 8 punktów. Pierwsi 
drużyna zdobyła tylko jeden A. 
w meczu z paryskim Red Starem, Ka 
ry zakończył się wynikiem bezbraf” 
kowym, natomiast Rouen wygrało % 
Strasburgiem 3-1, 


Na trzecim miejscu z 7 punktam! 
są trzy zwycięskie drużyny ostatni” 
go meczu : Besancon „Monaco i j 
luza. Pierwsza z nich wygrała z 08" 
nes 2-0, druga zdobyła dwa punk 5 
w Grenoble kończąc spotkanie W 
dentycznym stosunku, a Tuluza " 
wypadła gorzej, gdyż wygrała W Be 
ziers również 2-0. 


W pozostałych meczach Lyon wy” 
grał u siebie z Valenciennes 17: 
lon wygrał z Perpignan %1, Nantes 
pokonało CAP 5-1, a Ales przegrało 
siebie z Angers 0-1. 


MISTRZOSTWA SOKOŁA 


Z okazji 50-lecia Związku Sokoła W° 
Francji odbyły się w sobotę | w e 
dzielę na boisku w Oignies zawody 
lekkoatletyczne o mistrzostwo 
Organizacji. 


W siedmioboju zwyciężył Franciszek 
Wolski, 378 punktów, przed swo! 
bratem Zygmuntem, 320 punktów i 
Jereczkiem, 291 punktów. W siedmio: 
boju klasy drugiej tytuł mistrza zd0 
był Antoni Kuc, 171 punktów, Pre 
Stanisławem Marciniakiem, 134 ae 
tów i Stanisławem Muzykiem, ł 
punktów. W sześcioboju pierwszy by 
Kazimierz Szrama, 191 p., drugi i 
mund Wojtczak, 152 p., trzeci BO 
sław Każmierczak, 126 p. W pig’! 
boju zwyciężył Jan Urbański, % g 
przez Zanonem Fontowiczem, 92 Ka) 
Danielem Fortuną, 86,5 p. Czwór 
rozstrzygnął na swoją korzyść Wit 
Szymanek, 43 p., Jan Polus zajął dr 
gie miejsce, 39 p., a Rudolf Szymańe” 
trzecie, 32 p. 

stała 


Wśród druhen mistrzynią Z0 a 
Helena Witczak, 57,5 p., druga bY 
Łucja Kaczmarek, 44,5 p., trzecia 
resa Laurentowska, 40 p. 


Wszystkie konkurencje indywid 
ne wygrał doskonały zawodnik I 
ryk Gaj, który na 100 metrów uzySk* 
11” 5, na 200 m. — 24" 4, a w skof 
wzwyż 1,70 m. ; w skoku wdał, 6,21 m 
i w tróskoku, 12,50 m. 


L O O "wa". 


TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne na całą Francję, Spro” 
wadzanie dokumentów, wyla” , 
dy U.S.A., Kanada, itd., inter- 
wencje, sprawy sądowe | 
ZAŁATWIA 


AGENCE POLONAISE 
pod kierow. WAWAK Jana 
57, rue Faidherbe, 57 
Lille (Nord) .. Tęl.: 604-42 


0 2 z 


i ayana 


Dowcipy 


Ł z brodą 
ZANA ULU 


NAJLEPSZY DOWÓD i 
Pacjent przybyły do okulisty twie 
dzi uparcie, że wszystko widzi Y 
dwójnie. Gdy jechał w autobusi i 
widział przed sobą dwie jednako 
panienki. > 
— Takiej choroby oczu nie maa 
stwierdza okulista — po prostu 
dział pan dwie bliźniaczki. jo 
— Ależ nie, panie doktorze — Ua 
ra się pacjent — dziś rano widź 
łem na talerzu dwa jajka a nie 
zawsze jedno... 


niespodziankę ? Ale niech mi P? 
nie zabiera czasu, bo inni pac 
czekają. Za wizytę należy się ty 
franków. ie 

Zirytowany pacjent wyciąga Z k 
szeni pięćsetfrankówkę i kładąc 
stole powiada : 

— Proszę. A teraz ma pan najlep 
szy dowód, że ja mam racje. e 


PRENUMERATA WE FRANCJI : Mies. 280 fr., kwart, 840 fr, polrocz. 1.600 fre 
Prenumeratorzy zagraniozni, placacy we Francji we frankach tranouskioh © 
wplacaja dodatkowo na koszty przesylk| kwote 156 tr. miesiecznie. 


CENNIK OGLOSZEN. — Cena ogloszenia w dziale ogluszen wynosi — 50 tr. 
za 1 cm. szerokosci t-go lamu. — Za ogloszenie powtorzone bez zmian trzykrotnie 
— 20 proc znizki, — Za oglesenie powtórzone co najmniej 6-ciokroinle — 50 pro*' 
znizki — Ogloszenia drobne — 150 fr od wiersza. 

ZA TRESC OGLOSZEN REDAKCJA NIE ODPOWIADA 


Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego» 
POLNOCNA FRANCJA : Dep. Nord i Pas oe Ca'ais — T. Golab, 52, rue Salnt 
Ardrć, Lille (Nord) — AUSTRIA : K F. Knap. Salzburg 4. Maxglar Wobnsie- 
mies. 30 S., kwart. 8 $., polrooz. 150 $ © 


BELGIA : Okreg Limburgia — H Lapczynski. 46, kksters'raat, Vucht-Cite. LIM” 
burg Okreg Liège — K. Wlodarczyk, 22. rue des Arinuriers, Liège. Prenumerat8* 
mies. 55 fr. belg, kwart. 165 fr. belg., polrocz. 336 fr. belg. Egz. 2,25 fr. belg. 7 
Holandta : B Galas, Schorsmolenstraar 9, Kreda. Prenumerata : mies. 3 gUlŚ" 
kwart. 8 guid., poirooz. 15 guid. Egz.15 cenfow. — KANADA : Dr. M. Sang® 


Prenumerata ı mies, 1,25 dol 


Prenumerata 1 mles, 4 DM" 


: E. Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 9/46. PF” 
: mies. a tr szw., kwart 11 tr. szw potrocz. 20 tr szw. ERZ. 0,20 tr. 
H tzw SZWECJA, NORWEGIA DANIA : B. Kurowski, Anggatan 6. Lund. prent- 
merata : mies. 5 kr, kwart. 14 kr., polrocz. 27 kr — W. BRYTANIA I IRLANDIA: 
Dr M. Trusz, 150, Earls Court Rd., London S. W. $ Prenumerata : mies. 8/% 


Pod tymi adresami prosimy zwracac $le w sprawie prenumeraty, kolportazu 


"eo r z 


x 


"R N - N mare 


dł ah ai 


